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„Nowa Reforma" wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych. 
Ppenumepata wynosi:

miesięcznie

W m i e j s c u ...........................................  24 koron 12 koron 6 koron 2 korony
'V Austro-Weg., z przesyłką poczt. ,42 r 10 8 „ 2 kor. 70 h.
W Państwie iemieckiem . . .  40 „ 20 „ 10 „ 4 „ 50
55 e Włoszecń. Francyi, Anglii, Belgii,

Szwajcarii. Turcyi i inn. krajach 
Oddzielny numer kosztuje 10 h„ z przesyłką pocztową 12 h.; —  we Lwowie w Biurze dzien
ników A Olszewskiego ulica Kilińskiego 2 i Plohna, ul. Karola Ludwika 9, do nabycia po 12 h.

P re n u m e r a tę  p r z y jm u je  s ię  ty lk o  n a  c a ły  m iesią c .
Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszcuia (inseraty) uprasza się 
nadsyłać franco do Administracji Reformy11 w Krakowie, — Listów nielrankowanych

nie przyjmuje się. 
ltę k o p isó w  n a d s y ła n y c h  H e d a k cy a  n ie  z ie ra ca .

A d r e s  R e d a k o y l i  A d m in is tr a c y i:  „W. R e fo r m a 11 u l. j a g i e l l o ń s k a  10. 
T e le fo n  R e d a k c y l  N r  41, A d m in ls tr a o y l 4 0 i .

NOWA

R E F O R M !

Prenumeraty przyjmują,:
z a m ie js o o w ą :  Administracya „Nowej Reformy" i wszystkie urzędy pocztowe; m le js o o -  
w ą : Administracya „Nowej Reformy". — Iagaz.yn nowości F. A. Grigara i Główna trafika 
w Rynku. — Agencya J. Hopcasa i A Salomonowej, plac Maryacki 2, — Handel St. Kar- 
lińskiego, Sukiennice. — Handel Kretschmera, Rynek, — Handel J. Ekiera, ul. Karmeli
cka 18. — Z a m ie js o o w ą  p r e n u m e r a tę  i  o g ło s z e n ie , przyjmują: Biura dzienników: we 
l i w o w ie  Ludwik Plohn, ul. Karola Ludwikę 11, S. Sokołowski. — W P r z e m y ś lu  Hesze- 
les. — W J a r o s ła w iu  L. Strassberg. W W ie d n iu  pp. Haasenstein & Vogier (także 
w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu). — A. Op- 
pelik, R. Mosse (także w Berlinie Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — Hermann 
Goldschmied, M. Dukes, H. Schalek, J. Danneberg. — W P a r y ż u  Socićte Mutuelle de 

Publicitś A. Lo r e t t e ,  directeur, Rue Oaumartin 41.
O g ło s z e n ia  (inseraty) przyjmuje Administracya za opłatą od miejsca wiersza drobnem 
pismem (petit) za pierwszy raz 20 h., za każdy następny raz po 10 h. — P a d e s ła n e  po 
60 h. od wiersza za każdy raz. — N e k r o lo g ia  po *30 h. od wiersza. — O ło s y  p u b li
c z n e  po 1 kor. od wiersza. — Z a ią o z n lk l do „Nowej Reformy" (prospekty, cyrkularze. 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 kor. od 
100 egz. dla miejscowych prenum. Należytość należy naprzód nadsyłać przekazem pocztowym

OD REDAKCYL_____ «

Ju ż  w pierwszych dniach m aja rozpo
czniemy druk nadzwyczaj zajmującej powie
ści W ładysława Z d o r a  (pseudonim), osnu
tej na tle stosunków polsko-rosyjskich na 
Litwie, p. t.

j P u i u m u s *
(Byliśmy).

Nie wątpim y, że powieść ta, poruszająca 
jednę z najżywotniejszych kwestyj narodo
wych bieżącej doby, obudzi żywe zajęcie.

Sejmowe Koło polskie.
(Sprawozdanie własne ,fN. Reformy".)

Lwów, 29 kwietnia.
(n.) Posiedzenie zagaja p. J a w o r s k i  o g.

11 przed poł.
P. M e r u n o w i c z  zaznacza na wstępie, że 

trzeba zająć się reorganizacyą k o m i t e t u  
c e n t r a l n e g o ,  przeciwko któremu podnoszą 
się rozmaite zarzuty, częścią nieusprawiedli
wione, częścią zaś prawdziwe — i proponuje 
wybór komisyi z całego Sejmu, złożonej z człon
ków wszystkich stronniotwPktóraby się zajęła 
reorganizacyą tego komitetu.

P. ks. S t o j a ł o w s k i  zaznacza, że uznaje 
i podziela politykę narodową; — pochwalając 
w kilku kierunkach politykę Koła, czyni zarzut, 
że Koło zbytnio się zajmuje tą wielką polityką, 
a zaniedbuje przytem politykę krajową, po- 
czom usprawiedliwia się, dlaczego nie należy 
do Koła polskiego w Wiedniu. — Większość 
Sejmu i Koła polskiego była zawsze wrogą ru
chowi ludowemu, co lud rozgoryczyło. Ludowcy 
flie mają gwarancyi, że w razie wejścia ich do 
Koła, życzenia ludu byłyby tam uwzględnione. 
Komitet centralny wyrządził ludowi wiele krzy 
wdy. Od 25 lat czeka się bez skutku na jego 
reformę. Trzeba jednak komitet zreurganizować 
w ten sposób, żeby w nim wszystkie stronni
ctwa mogły być reprezentowane pedobnń d w  
Je sit; w Poznańskiem.

P. K o z ł o w s k i  czyni, jak powiada, obra
chunek polityczny. Mówca odpiera zarzut, ja
koby konserwatyści tłumili ruch asocyacyjny, 
wskazuje na „Kółka rolnicze", na których cze
le stoi A u g u s t y n o w i c z  a obecnie towarzy
stwu temu przewodniczy p. C i e l e c k i .  Koło, 
zdaniem posła, nigdy nie tłumiło wolności zgro
madzeń. Posłowie konserwatywni stoją przed 
wyborcami, a jeśli tego czasami nie czynią, to 
jedynie w tym celu, ażeby nie wywoływać a- 
wantur. Koło rumieni się, że część posłów usu
wa się od solidarności i potępia oskarżenia kra
ju przed obrem forum.

Sprawę reformy komitetu centralnego uzna
wali prawie wszyscy mówcy, z tą różnicą, że 
każdy przemówienie swoje wypełniał głebszemi, 
lub płytszemi, wstecznemi, lub postępowenii po
glądami. Po prostu, dyskusya polityczna prze
niosła się z posiedzenia sejmowego na posie
dzenie Koła sejmowego.

Pos. D z i e d u s z y c k i  Wojciecn podniósł 
kwestyę solidarności i zgłosił następujący 
wniosek:

„Sejmowe Koło polskie wybierze ze swego

łona komisyę. złożoną z 15-tu członków, której 
zadaniem będzie wypracować dla kraju n o w y  
r e g u l a m i n  w y b o r c z y  i s t a t u t  d l a  
K o ł a  p o l s k i e g o .  Komiąya przedstawi swe 
wnioski sejmowemu Kołu11.

P. W ó j c i k  uskarża się w ostrych słowach 
na nadużycia, praktykowane przy wyborach, 
i polemizuje z p. K o z ł o w s k i m ,  który się 
tego jakoś nigdzie dopatrzeć nie może. Na ko
mitet centralny godzi się, ale zastrzega się, a- 
żeby co do kuryi małej własności przyznawano 
główne prawa ludowo. < hłupi sami gotowi wy
brać pana o tyle, o ile on ich wymaganiom 
odpowie.

P. M ę c i ń s k i ,  jako wiceprezes komitetu 
centralnego, Kreśli historyę tegoż, zaznaczając, 
iż był on niejednokrotnie w ciężkiem położe
niu.

P. E o m a n o w i c z  oświadcza, że był i jest 
zwolennikiem solidarności Koła wiedeńskiego, 
o czem świadczy jego działalność publiczna. 
Ale jeżeli jej żądamy w interesie narodu i kra
ju, to nie należy tej ofary utrudniać przez sy
stem majoryzacyi. Większość sejmowa zajmuje 
wobec nowych prądów stanowisko majoryzacyi. 
To nawet w spokojnych umysłach wywołać mu
si bunt przeciw v iększości, a dalej przeciw so
lidarności. Politycy, nie liczący się z psycholo
gią, a opierający swe działanie na bagnetach, 
muszą paść. Przykładem tego jest Wielopolski. 
Gdy się drobna grupa opozycyjna dostała do 
Izby, uznano, że grozi niebezpieczeństwo i złą
czyli się wszyscy przeciw tej garstce. Wówczas 
zaczęła się majoryzacya, którą zwalcza stron
nictwo mówcy i kto wie, czy nie lepiej byłoby, 
gdyby demokracya była stanęła do otwartej 
walki, bo w ten sposób mogłaby ochronić kraj 
od niebezpieczeństwa chwili, w której między 
dwiema skrajnościami braknie złotego środka. 
Zmiana statutu Koła jest tylko jedną cegiełką 
w tej budowie. Nie należy zarzucać z góry u- 
łożonego statutu, ale uznać potrzebę solidarno
ści i do niej stosować przepisy.

Większość grzeszy tem, jakoby chciała pano
wać. Tymczasem lud oświeca się i nabiera po
szanowania godności własnej. „Unia konserwa
tywna" uważa się za stronnictwo rządzące. Jej 
parlamentarna komisya i komisya „matka" rna- 
joryzują z góry. L e x  U r b a ń s k i  wniesiono, 
bh poFenwwfiwRzy de z mnu j^zością, R e in .iu  
wyDorcza uchodzi z góry za pogrzebaną. A prze
cież nie należy zapominać, że siły u dołu ro
sną i stanowią równowagę dotychczasowych. 
Tosamo było przy powiększeniu posłów z miast, 
przy zrównaniu prestacyj szkolnych itd.

Uo do komitetu centralnego mówca sądzi, że 
w Wiedniu potrzeba, aby reprezentacya polska 
była solidarna i liczna, w Sejmie zaś chodzi 
o to, żeby on był przedewszystkiem polskim. 
W zachodniej części kraju — prócz Biały — 
niema narodowego niebezpieczeństwa. We wscho
dniej jest położenie o wiele trudniejsze. Część 
Rusinów grawituje ku północy, z tymi trzeba 
walczyć. Co do innych, to obojętną jest liczba 
w jakiej wejdą do Sejmu. Starać się należy o 
to, żeby wchoaziło do Sejmu jaknajwięcej Po
laków, ale środkami, któreby nie były gorsze 
choroby. W Sejmie nie należy pewnej części 
posłów uważać za drugorzędnych. Prezes komi
tetu centralnego powinien wyprosić sobie u na
miestnika, aby się do wyborów w sposób szko
dliwy nie mięszał. O ile wyraźniej stanie kwe- 
stya wyborów" w kraju, o tyle więcej będziemy 
niezależni w Wiednia. Co do proponowanej ko- 
misyi dla regulaminu komitetu centralnego, to

dopiero kluby mniejszości muszą się nad tą 
sprawą zastanowić.

O godz. 2 odroczono posiedzenie Koła do 
godz. 4  po jiołudniu.

Na popołudniowem posiedzenia po p. Meru- 
nowiczu zabrał głos j>os. B o j k o  i twierdzi, 
że wralka większości z mniejszością, to walka 
Goliata z Dawidem. Pług chłopski ma tę war
tość, co szabla szlachecka. Rozumie żal panów, 
utracili już władzę bezwzględną, ale trudno! 
Komitet centralny dowiódł, że dla ludu jest 
wrogo usposobiony. Mówca oskarża się na tak
tykę Koła wobec secesyonistów. Mandaty wło
ściańskie należą się chłopom. Lud jest wierzą
cy, ale i pomiędzy klerem są wyjątki szkodli
we i one podkopują powagę religii. Co do ko
mitetu centralnego - to nie ma wyrobionego
0 nim zdania, bo „urodził się wbrew woli tego 
komitetu" (wesołość).

P. R u t o w s k i wyraził żal, ż, e s i ę  s t a ń 
c z y c y  m a r n u j ą .  Była u nich myśl polity
czna, dziś są z nich tylko niedobitki. Dzisiejsi 
stańczycy nie mają miary i gotowi umiarko
wanych zapędzić do jaskrawej ojiozycyi. „Czas" 
n. p. nie widzi już różnicy między liberalizmem
1 demokratyzmem, socyalizmem ? anarchizmem. 
Mówca, jako poseł sejmowy, zwalczał unię kon
serwatywną; jako wybrany z większej własno
ści stał poza nią z ji. Alfonsem Czaykowskim. 
.Test i dziś za zgodą, ale opartą na wzajemnych 
koncesyach. Po p. Czaykowskim ostro przeciw 
wnioskowi Dunajewskiego o reformie gminnej 
i przeciw" komitetom centralnym wystąpił poseł 
S r e d n i a w s k i, poczonf pos. S o 1 e s k i zgłosił 
wniosek.

„Koło sejmowe uznaje najnaglejszą potrzebę 
zmiany regulaminu Koła polskiego".

P. J a w o r s k i :  Jako prezes Koła n ie  m o
g ę  d o p u ś c i ć  t a k i e g o  w n i o s k u ,  bo tylko 
Koło może uznać potrzebę zmiany swego regu
laminu.

Po przemówieniach Stojałowskie^o i Kozłow
skiego u c h wra l o n o  w r e s z c i e  w y b r a ć  
k o m i s y ę  z 15 c z ł o n k ó w  (w myśl wniosku 
p. Dzieduszyckiego) do r e w i z y i  r e g u l a m i 
n u  k o m i t e t u  c e n t r a l n e g o .  Wyboru ko
misyi dokona komisya „matka" jeszcze w tej 
sesyi. Koniec posiedzenia o godz. 7 m. 45 wie
czorem.

  . ł------ H f r

Wybory w Stanisławowie.
Stanisławów. 29 kwietnia.

W przepełnionej sali teatralnej odbyło się dzi
siaj popołudniu zgromadzenie wyborców pod 
przewodnictwem burmistrza dr N i m h i n a, ce
lem wysłuchania wyznania wiary politycznej 
kandydatów do Rady państwa.

Pierwszy przemówił dr Bronisław Ł o z i ń- 
ski .

Mandatu po Bilińskim nie uważa za sukce- 
syę i nie mógłby rościć sobie pretensyi o to, 
nie mogąc się z nim równać pod względem za
sług. Mandat stanisławowski ma dla niego urok 
od czasu, kiedy to wyborcy stanisławowscy od
rzucili narzuconą im kandydaturę (Milewskie
go) i dali świetny przykład samodzielności, wy
bierając posłem tego, którego za godnego tego 
mandatu sami uznali (radcę Hofmokla przyp. 
spraw.). Dr Łoziński powołuje się na pracę ca
łego życia, jako na jedyny tytuł do ubiegania 
się o mandat. Mówca kreśli sytuacyę parlamen
tarną. Cechuje ją  dążenie do rządów absolu
tnych. Czem jest absolutyzm i jak wygląda 
z bliska, o tem może dać wyobrażenie praca

kandydata pod prasą właśnie będąca o Galicyi 
pod rządami Gołuchowskiego. Kraj nasz prze
szedł nie raz przez to piekło. — Ręki do tego 
przyłożyć nam nip wolno. Mówca ma otuchę, że 
Koło polskie nie będzie popierało desperackiej 
polityki Czechów, propagującej absolutyzm, a do 
wniosku tego uprawnia go rezolucya świeżo 
właśnie w Kole polskiem zapadła. Uważa on za 
obowiązek wstąpić do Koła polskiego i gdyby 
wyborcy byli innego zdania, z Kandydatury mu
siałby zrezygnować. Nie wynika z tego, ażeby 
uważał organizacyę Koła polskiego za dobrą. 
Przeciwnie, jest ona zła i dążyłby do jej znie
sienia. Ruch ludowy uważa za v ielką zdobycz 
naukową i od samego początku sympatycznie 
się do niego odnosił. Dążyłby do pozyskania 
ludowców dla Koia. W tym kierunku faktycz
nie nic jeszcze nie zrobiono. W Kole polskiem 
brak jest organizacyi grup. Jest ona raczej or- 
ganizacyą towarzyską. Ze sprawozdań Koła ni
czego się dowiedzieć nie można, wszystko osło
nięte tajemnicą. Posłowie nie uważają za swój 
obowiązek stawać przed wyborcami a i wybor
cy np. stanisławowscy muszą się w piersi tak
że uderzyć, że nie umieli dotychczas energicz
nie o to prawo swoje u posłów swoich się upo
mnieć. (Brawo).

Mówca poruszył sprawy sejmowe na porząd
ku dziennym będące a to kwestyę rozszerzenia 
prawa wyborczego, połączenia obszarów gmin
nych z dworskimi i 1 e x H u p k a ,  oświadczając 
się za wszystkimi w duchu postępowym i lewi
cy sejmowej. Stanowisko swoie określa słowa
mi św. Augustyna: „ In  n e c e s s a r i i s  u n i  
ta s ,  in  d u b i i s  l i b e r t a s  i n  o m n i b u s  
c 1 a r j t  a s". (Żywe oklaski).

W przemówieniu swojem powoływał się mów
ca na swoje dzieła i rozprawy filozoficzne, oraz 
artykuły dziennikarskie w prasie warszaw
skiej.

Drugi z rzędu zabrał głos adwokat krakow
ski, dr Adam D o b o s z y ń s k i .

(Przemówienie to w dosłowneiu brzmieniu za
łączamy do dzisiejszego numeru „Nowej Refor
my" Przyp. Red.).

Mówca zaczął od wspomnienia, że w Stani
sławowie do gimnazyum uczęszczał, do życia 
publicznego wszedł pod sztandarem narodowym 
polskim oraz demokratycznym i postępowym. 
Rucb.skr.rtry s|ę zbudził nrędzY ludem wiejskim 
i robotniczym, pragnie utrzymać na gruncie 
tradycyj narodowych, do Koła polskiego wstąpi 
i starać się będzie o przyciągnięcie posłów 
stronnictwa ludowego, którzy się teraz mar
nują, ażeby wsteczne żywioły Koła polskiego 
zmusić do porzucenia polityki klasowej i par
tyjnej. Za główne zadanie polityid delegacyi 
wiedeńskiej uważa utrzymanie silnej Austryi, 
obronę zagrożonej konstytucyi, utrzymywanie 
przyjaźni ze Słowianami dla powstrzymania ne- 
gemonii niemieckiej. Kadzi popierać akcyę rzą
du do uruchomienia parlamentu, choćby nawet 
przez rozejście się z Ozechami, wszelako wal
czyć przeciw przyznaniu językowi niemieckiemu 
cechy państwowego.'

Kandydat obszernie omawia obstrukcyę, u- 
znaje konieczność reformy regulaminu Izby dla 
uniemożliwienia obstrukcyi, sądzi, że Polacy 
inieyatywy w tem brać nie powinni, ale do 
akcyi takiej przyłączyć się mogą, nawet gdyby 
to uskutecznić przyszło cięciem cesarskiem. — 
Mówca zwraca się stanowczo przeciw rządom 
bez konstytucyi, przypuszcza, że odtąd nie po
trafią stronnictwa parlamentarne wytworzyć 
większości z wspólnym programem, a tylko że 
na wzór państwa niemieckiego rząd każdora

zowo dorabiać sobie będzie potrzebną mu wię
kszość. Wobec gabinetu dzisiejszego mówca do
radza zająć przychylne stanowisko. Z postula
tów krajowych wymienia odpowiedzialność na
miestnika przed Sejmem, zniesienie instancyi 
do Wiednia w znacznej części spraw admini
stracyjnych, przyznanie krajom udziału wyda
tnego w podatkach konsumcyjnych. wreszcie 
żąda, żeby rząd uwzględniał życzenia kraju, a 
zwłaszcza stosował się do uchwał sejmowych. 
Kandydat omawia kwestyę środków zaradczych 
dla rolnictwa i przemysłu, oświadcza się za u- 
bezpieczeniem robotników na starość i niezdol
ność do pracy i za ubezpieczeniem wdów i sie
rót po "obotnikach. wspomina o zamiarze pod
niesienia taryfy na naftę i w ęgiel, oświadczając 
się za potężną armią, wymaga jednak stosowa
nia się wojskowości do naszych życzeń ekonomi
cznych. — Mówca występuje przeciw lekcewa
żącemu traktowaniu reformy wojskowego kode
ksu kannego, żąda pomnożenia starostw i są
dów, domaga się większego przyczyniania się 
państwa do kosztów szkolnictwa ludowego, po
piera podwyższenie płac nauczycieli ludowych, 
staje w obronie żądanej przez urzędników ko
lejowych regulacyi płac, pragnie najszybszego 
upaństwowienia kolei północnej, wreszcie żąda 
przywrócenia ulg należytośeiowych przy prze
niesieniu własności. — Kandydat zapowiada, że 
domagać się będzie dla Stanisławowa Izby han
dlowej, seminaryum żeńskiego i szkoły przemy
słowej.

Mowę dra Doboszyńskiego, nacechowaną za
równo gruntowną znajomością przedmiotu, jak 
wielką szczerością i wypowiedzianą ze znaczną 
swadą oratorską, przerywały ustawicznie okla
ski. —

Trzeci z zgłoszonych kandydatów, inspektor 
kOiejowy, p. Benedykt S i fc b a u e r , nie stanął, 
powołany bowiem został nagle do Lwowa, na
tomiast stanął inny urzędnik kolejowy, niejaki 
dr. B a r b ,  znany z niefortunnego wystąpienia 
przed kilku tygodniami na wiecu kolejowym. 
Przy udzieleniu mu głosu powstała formalna 
burza. Po załatwianiu kwestyi, czy wogóle u- 
dzielić mu głosu, zgłosił bowiem kandydaturę 
swoją trochę późno, rozpoczęła się formalna 
zabawa. Dr. Barb wygłosił przerywaną gwizda
niem i okrzykami nK&rtykułowanemi odę na 
czość lokomotywy, chcąc uzasadnić tytuł swo
jej kandydatury i zgotował sali całej istne wi
dowisko. Nikt tej kandydaturj oczywiście nie 
bierze na seryo.

Po tych przemówieniach rozpoczęły się in- 
terpelacye. Do dra Łozińskiego wystosował 
kandydat adwokocKi dr. .Tonas interpelację w 
kwestyi antysemityzmu, o który kandydata te
go podejrzywają. Dr. Ł o z i ń s k i  oświadczył, 
że antysemitą nie jest. nikt w całej działalno
ści jego publicznej wykazać mu tego nie mo
że. Do Czytelni katolickiej we Lwowie należy, 
ale f należeć nadal będzie, teroryzmu wywierać 
na siebie nie pozwoli, w sprawach religijnych 
ma jednę odpowiedź: „ No l i  me  t a n g e r e " .

Urzędnik kolejowy p. H o r w a t h  interpelo
wał kandydata w sprawie t. zw. solidarności 
Koła polskiego. Jakby sobie mianowicie kandy
dat posfąpił, gdyby uważał solidarność tę za 
zgubną dla sprawy narodowej? Dr Ł o z i ń s k i :  
Złożyłbym mandat.

Interpelant uważałby to za dowód słabości 
ducha, a składanie mandatu i ponowne ubiega
nie się o niego poprostu za „szopkę".

Do dra D o b o s z y ń s k i e g o  wystosował in- 
terpelacyę właściciel dóbr p. Zbigniew P i e ń 
s k i ,  mianowicie, jak się zapatruje kandydat na

Z TEATRU.
„ZMORY". Sztuka współczesna dra S. Friedber- 

berga w czterech aktach.

Zaszczytny wyrok sądu konkursowego, przy
znający pierwszą nagrodę „Zmorom" p. Sydo- 
na Friedberga, zwrócił uwagę ogółu na auto
ra, który już poprzednio dał się poznać szere
giem utworów scenicznych, znamionujących do
brą znajomość techniki teatralnej, dążność ku 
obrazowaniu współczesnych stosunków polity
czno-ekonomicznych i podstawianiu zwierciadła 
niektórym ujemnym stronom naszego życia o- 
byczaiowego. Usiłowanie to zarysowało się już 
wyraziście w wyróżnionej na przedostatnim 
lwowskim konkursie „Chłopskiej polityce", wy
stępuje zaś w skrystalizowanej formie w naj
nowszej jego sziuce „Zmory".

Jest przywilejem sztuk konkursowych, że 
^krytyka przykładać do nich musi skalę wyż
szą, aniżeli tę, jaką stosować może do wszel
kich innych utworów, sporadycznie wprowa
dzanych na scenę. Od sztuki takiej mamy 
przedewszystkiem prawo wymagać, aby była 
dziełem nietylko o wyższym poziomie litera
ckim ale także trwałym nabytkiem dla reper- 
toaru teatralnego, aby, nie hołdując skrajnym 
kierunkom prądów chwili, posiadała harmonię 
i plastykę, dawała żywotny temat i rozwiązy
wała go logicznie, aby ścieliła dla myśli po
ważny podkład społeczny, lub obyczajowy, i 
dawała wolną od banalności całość, owianą 
tchnieniem talentu.

„Zmory" p. Friedbergu jiosiadają niewątpli
wie dużo cech, dających im tytuł do zaszczy
tnego wyróżnienia. Akcya sztuki rozgrywa się

na tle stosunków przemysłowych i robotni
czych, przynosząc dosadną charakterystykę tych 
smutnych warunków, które n nas paraliżują 
usiłowania skrzętnych i zabiegliwych jedno
stek, podejmujących przechodzące ich siły za
danie stworzenia krajowego przemysłu, Samo- 
lubstwo i nepotyzm możnych i wpływowych, 
stają na przeszkodzie pomyślnemu rozwojowi 
przedsiębiorstwa przemysłowego, przyczyniają 
się do jego upadku i powodują rozgoryczenie, 
prowadzące do katastrofy, wywołanej ostate
cznie przez pokrzywdzoną rzeszę pracowni
ków.

Równolegle z tym ekonomiczno - socyalnym 
tematem rzucił autor dla urozmaicenia i oży
wienia dramatycznego działania, szereg kon
fliktów erotycznej i etycznej natury które ła
mią hart ducha i deprawują charaktery głów
nych osób. Ta dwoistość akcyi spowodowała, 
że żaden z tych dwóch kierunków myśli i za
łożeń autora nie został należycie pogłębiony i 
rozwinięty. Stąd sztuka, która w pomyśle za
powiadała się jako utwór szerszego pokroju i 
głębszej myśli, jako poważny dramat społeczno- 
obyczajowy z jasno zarysowaną i rozwiązaną 
myślą przewodnią - zmalała w przeprowadze
niu. Społeczna i moralno-obyczajowa strona po
mysłu pozostały w niej niedociągniętemi.

Ale pomimo braku jasnego sformułowania po
stulatów myśli i wcielenia jej w czyny i dzia
łania głównego bohatera, „Zmory" pod wzglę
dem teatralnym zbudowrane są w doskonałej 
perspektywie scenicznej, akcya jest żywą i zaj
mującą, charaktery i postaci szkicowane i cie
niowane z trafną obserwacyą i satyrycznem za
cięciem. Te zalety starczą, aby sztuce zapewnić 
powodzenie w teatrze i uznać je nietylko jako 
cenny i pożądany nabytek oryginalnego reper- 
toaru. ale i ważny krok naprzód w rozwoju ta
lentu autora.

Stefan Murski wypełniając wolę stry ja, po 
którym odziedziczył znaczny majątek , zakłada 
fabrykę odlewów żelaznych. Przedsiębiorstwo 
założone na małą skalę, nie rozporządzające od
powiednim kapitałem, zbyt wiele znalazło na 
swej drodze trudności, aby mogło się utrzymać. 
Dla ocalenia swego dzieła i uratowania egzy- 
stencyi fabryki i bytu jej robotników, decyduje 
się Murski sprzedać zakłady fabryczne wraz 
z pokładami rudy Towarzystwu akcyjnemu, na 
czele którego staje wpływowa wr powiecie oso
bistość, niejaki Turowicz, pełnomocnik dóbr 
książęcych. Ten przeprowadza istotnie subskryp- 
cyę akcyj, obiecuje moralne i materyalne po
parcie dla interesów przedsiębiorstwa, ale w za
mian za to zagarnia dla siebie godność prezesa 
rady nadzorczej, a na kasyera forytuje sw ego 
kuzyna Janińskiego. człowieka niepewnej prze
szłości i konduity. Z nowemi rządami nastaje 
nowy porządek, który zaczyna się od tego, że 
nowy kasyer Janiński fałszuje księgi, Murski. 
jako jeden z dyrektorów, nie chce zapobiedź 
malwersacyom Janińskiego, gdyż na drodze je
go życia stanęła pani Zofia Jan ińska, jego 
pierwsza miłość. Pod wpływem występnego z nią 
stosunku, oplątany siecią intryg, pokrywa Mur
ski, jak długo może, niecne sprawki kasyera, 
które wr końcu jednak doprowadzają do nieuni- 
kniunej katastrofy.

O sprzeniewierzeniu Janińskiego dowiaduje 
się sąd i następuje śledztwo. Dla ratowania się 
od kryminału potrzebuje Janiński podpisu Mur
skiego, jako dyrektora, na pewnym papierze. 
Wiedząc uddawna, jaki stosunek łączy żonę 
z Murskim, żąda od niej, aby się o ten podpis 
u niego wystarała. Ale Murskiemu spadły już 
łuski z oczu. Odtrąca wijącą się u stóp swroich 
Zofię i nadchodzącej na tę chwilę żonie swej 
wyjawia całą prawdę o swym występnym sto
sunku.

Rozwiązanie dramatu idzie już szybkim kro
kiem ku końcowi. Nadużycia Janińskiego po
wodują nietylko uwięzienie tegoż, ale pociągają 
za sobą zamknięcie fabryki i zawieszenie wy
płat robotnikom. Ci gromadzą się w* izbie je
dnego z wydalonych, niejakiego Rom]a, i u- 
chwalają pomścić swą krzywdę. Romel wska
zuje im właściwego winowajcę w osobie mo
żnego pana Turowicza, który póty nie spoczął, 
póki nie zawładnął fabryką i nie doprowadził 
jej do ruiny. Przeciw niemu też obraca się 
gniew i zemsta tłumu. Ale winowajca zdołał 
umknąć. Płynie tedy cała fala do mieszkania dy
rektora Murskiego, aby na jego osobie szukać 
zadośćuczynienia. A on nieszczęsny — ofiara 
ludzkiej nieprawości i własnego zaślepienia, leży 
złożony ciężką chorobą mózgu, o laką go przy
prawiły ostatnie przejścia. Zaufany przyjaciel 
dr Maciejko uratowanie czyni zależnem od bez
względnej ciszy, jaka powinna otaczać chorego. 
U łoża jego zjawia się na chwilę odtrącona 
kochanka, ale już nie ta zmysłowa hetera, któ
ra była klątwą jego życia, ale przygnębiona 
pokutnica, pragnąca rzucić ostatnie pożegnanie 
swemu kochaniu. Wtem słyszeć się daje zbli
żający się szum robotniczego tłumu. W oknach 
świeci łuna pożaru zapalonej fabryki, a ło
skot tłuczonych szyb zwiastuje zbliżenie się 
rozw iązania dramatu. Murski obudzony kończy 
życie, a przejęci grozą śmierci robotnicy od
mawiają nad jego zwłokami „Wieczny odpo- 
czyneku.

Mimo szarego swego nastroju dramat p. Fried
berga pijany jest żywo i z werwą, utrzymującą 
uwagę widza w niesłabnącem naprężenm. Po-- 
siada on w wysokim stopniu zaletę sceniczno- 
śc i, która okupuje szablonową karykaturalność 
niektórych drugoplanowych postaci, jaką jest 
np. figura sędziego BialiKa. Wogóle wartość 
sztuki mogłaby zyskać wiele, gdyby autor wy

raźniej i plastyczniej scharakteryzował j wy
kończył rysunek zarówno głównego bohatera 
Murskiego, jak i drugorzędnych figur, mających 
zadanie, dopełnić obyczajowo - społecznego tła 
sztuki.

Powstała stąd spotęgowana trudność dla od
twarzających sztukę artystów", którzy niezupeł
nie zdołali wcielić się w myśl autora, i z je
dnym wyjątkiem, p. Siennickiej, która znakomi- 
tem oddaniem roli Janińskiej uratowała honor 
ansamblu, nie przyczynili się tym razem grą, 
swą bynajmniej do podniesienia sztuki, na to 
zasługuiącej. Zarzut ten skierować przedewszy
stkiem naieźy do p. Mielewskiego, któremu przy
padła w udziale rola Murskiego. W wykonaniu 
jej widać było pracę i najlepsze chęci artysty, 
ale błędne pojęcie tej postaci wionęło nc słu
chaczy od pierwszej sceny ponurym nastrojem. 
Szare zabarwienie ró l, mających epilog tragi
czny, stało się już niestety zwyczajem niektó
rych naszych artystów, a p. Mielewski w roli 
Murskiego stal się typowym przykładem tej 
maniery, która, jak wiadomo, paczyła niejedno
krotnie doskonałe kreacye p. SI i wieki ego. Mur
ski, który w pierwszych aktach tem mniej ma 
powodu udawać H am leta, że niebawem ma się 
stać bohaterem uniesień miłosnych, w grze p . 
Mielewskiego od pierwszej sceny był nastrojo
nym grobowo i uwidoczniał tragizm swej myśli 
grą fizyognomii, polegającą na podnoszeniu i 
opuszczaniu zmarszczonego czoła. Gra p. Mie
lewskiego stała się dobrą dopiero od sceny w y
buchowej trzeciego aktu, gdy rzeczywistość o- 
dziera go ze ziudzeń i stawiając w kolizyi między 
miłością a obowiązkiem, usprawiedliwia tragizm 
sytuacyi.

Obok Zofii Janińskiej; która w grze p. Sien
nickiej jaśniała pełnym blaskiem artystycznego 
opracowania i porywała zarówno finezyą szcze
gółów jak  i siłą dramatyczną, oraz głębokością
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sprawą ruską, szczególnie w sprawie podziału 
Galicyi na polską i ruską, oraz na kwestyę ży
dowską.

Dr D o b o s z y ń s k i :  Jak  na początku o- 
świadczyłem, stanowisko moje w tej sprawie 
jest i może być tylko jedno. Jest to hasło wiel
kiego wodza w sukmanie: „Wolni z wolnymi i 
równi z równymi11. Co do żądań Galicyi na pol
ską i ruską, są to życzenia tylko pewnej czę
ści Rusinów, i oczywiście nie są wykonaine, 
nie ma bowiem części w wschodniej Galicyi 
wyłącznie ruskich, miasta są polskie, a ziemia 
całej wschodniej części Galicyi obficie jest pol
ską i ruską krwią przesiąknięta. (Oklaski), Co 
do kwestyi żydowskiej, mówca w zakresie prac 
i obow iązków obywatelskich nie zna różnic wy
znania. Wszyscy na równi są powołani do pra
cy publicznej, (Żywe oklaski).

Na tem zgromadzenie zakończono.
' Do głosowania nie przystąpiono, gdyż wedle 
zwyczaju, w Stanisławowie przyjętego, .kanuy- 
daturę poleca komitet przedwyborczy, ze 150 
czLnków złożony.

Od Administracyi.

Celem uregulow ania nakładu upraszamy 
o wczesne odnowienie prenumeraty, któ
rej w arunki podano w n a g ł ó w k u ,  obok 
ty tu łu  dziennika.

P r e n u m e r a t ę  zamiejscową i miejscową 
przyjm uje t y l k o  A dm inistracya „Nowej 
Reformy w Krakowie i agencye, wymie
nione w nagłówku dziennika.

Przypominamy, iż prenumeratorzy „Nowej Re
formy" tak miejscowi, jak i zamiejscowi naby
wać mogą po  z n a c z n i e  z n i ż o n y c h  ce
n a c h  d w a  c z a s o p i s m a ,  a mianowicie:

„ N o w e  M o d y “

ilustrowany dwutygodnik, wychodzący we Lwo
wie, od 1 października 1896 roku znacznie po
większony, po 2 K 40 h kwartalnie, a nadto:

„ Ś  n a i g u a - ‘

dwutygodnik humorystyczny po 1 K. 80 k kwar- 
Talme. __________

Nowi prenumeratorzy, zarówno miejscowi, jak 
zamiejscowa, otrzymają b e z p ła t n ie  po
czątek powieści K. Wójcickiego, p. t. „Amery
kanin11, drukującym się w dodatku powieścio
wym do „N. Reformy".

Redakcya i Administracya „Nowej Re
formy" przeniesione zostały z dniem 3 kwie
tnia na ulicę Jagiellońską L. 10. Telefon Re- 
dakcyi L  41 telefon Administracyi L. 401. t s :

Kronika**
K raków , 30 kwietnia.

t  Ś. p. Albert Wilczyński. Smutna wiado- 
'  mość dochodzi nas ze Lwowa. Jeden z najbar

dziej znanych i najpopularniejszych naszych 
powieściopisarzy-humorystów Albert, V. ilczyń- 
ski, autor wybornej powieści „Kłopoty starego 
komendanta", zakończył tamże życie w dniu 
28 b. m,

Działalnością swą pisarską ś. p. Wilczyński 
należał do minionego pokolenia, które było 
świadkiem świetnego rozbłysku naszej literatu
ry powieściowej. a jednak mimo, że przeszła 
nad nim liczna rzesza młodszych i głośniej
szych, którzy zasunęli w głąb wybitną indywi
dualność autorską Wilczyńskiego, nazwisko au
tora „Kłopotów", błyszczy na-kartach literatu
ry zasługą niepowszedniego talentu, który dłu 
go jeszcze pozostanie żywotnym przez swój 
humor szczery i pełen prostoty.

Ś. p. Albert Wilczyński urodził się w roku 
1826 w Warszawie. Szkoły kończył w Pińczo
wie i Kielcach, gdzie początkowo wstąpił do 
rządowej komisyi sprawiedliwości. Opuściwszy

akcentów, sympatycznie rysowała się pogodna 
postać Jadwigi, żony Murskiego, będącej żywem 
przeciwieństwem nerwowego i demonicznego 
charakteru swej rywalki. Odegrała ją  z wła
ściwym sobie wdziękiem i szczerością rysów p. 
Bednarzewska — benefićyantka wieczoru, któ
rą  publiczność powitała gromkim oklaskiem i 
piękną owacyą kwiatową.

Z epizodycznych figur doskonałą była postać 
nadzorcy fabrycznego Romla, odtworzona z wy
razistością i plastyką, a nawet silnym drama
tycznym podkładem przez p. Popławskiego; sym
patyczną też była postać Czółki w grze p. Je- 
dnowskiego. P. Roman, któiy nie ma w wła
ściwym swoim repertoarze ról nieudałych, nie 
zdołał wysunąć na pierwszy plan roli Janiń- 
skiego, p. Solski jąkaniem się nie dodał również 
interesu mało zajmującej figurze Maciejki, a 
jedynie tylko ieszcze pp. Węgrzyn i Sobie
sław pewną pomysłowością szczegółów ożywili 
role Prawskiego i Turowicza, P. Przybyłowicz 
zbyt dosadną grą rolę sędziego Bialika sprowa
dził do poziomu farsy.

Wogóle wrażenie z wykonania „Zmor" na 
naszej scenie było świadectwem, że ansambl 
krakowski odstąpił tym razem, ze szkodą auto
ra i sztuki, od swych dobrych trądycyj, czego 
z łatwością przy odpowiednim nakładzie pracy 
informacyjnej można było uniknąć. Szkoda jest 
tem większa, te  los ten przypadł w udziale 
sztuce konkursowej, którą dobre wykonanie pod
nieść było mogło i zapewnić jej tem samem 
trwałe powodzenie repertoarowe.

W. Prokesch.

służbę rządową w r. 1861 gospodarował naj
pierw na wsi w Królestwie a następnie w Ga
licyi, gdzie w ostatnie lata żyoia spędził na 
stanowisku urzędnika wydziału krajowego-

Literacką swą działalność rozpoczął śp. Wil
czyński od „Drobiazgów powieściowych" wyda
nych w r. 1853. — Uwagę powszechną jednak 
zwrócił na siebie dupiero „Kłopotami starego 
komendanta" (Wilno 1856, 3 tomy) która wpręd- 
ce doczekała się kilku wydań i przekładów na 
obce języki. Z innych powieści zdobyły sobie 
znaczną poczytność: „Historya mojej dubeltów
ki", Fotografie społeczne", „Wspólnicy", „Wo
ły robocze". Szczery, swojski humor, zajmująca 
osnowa i werwa opowiadania zapewniły więk
szości powieściowych utworów Wilczyńskiego 
szeroką popularność i uczyniły autora ulubień
cem czytającej publiczności, zapewniając mu 
równocześnie poczesne stanowisko w litera
turze.

W ostatnich latach życia zgnębiony wiekiem 
i chorobami pisał nio wiele, rozpraszając dzia
łalność swą- na drobiazgi, humoreski i feletony, 
które zawsze odzwiereiadlały niezrównaną po
godę umysłu i humor będący znamienną cechą 
jego talentu. Literatura straciła w nim pisarza 
wybitnego, który jako wychówaniec swojskiego 
typu i rudzimego humoru w powieści zajął w 
w piśmiennictwie stanowisko zapewniające mu 
tytu{ do zasługi i wdzięcznej pamięci.

3 maja W  Krakowie, dzięki usiłowaniom komi
tetu obywatelskiego, urządzającego obchód uroczy
sty ku uczczeniu wiekopomnej konstytucyi, zapo
wiada się poważnie, a posiadać będzie cechę święta 
narodowego. I słusznie, dzień zwycięstwa prawa, 
sprawiedliwości i poznania drogi, prowadzącej do 
odrodzenia całego narodu, powinien być czczony, 
jako święto narodowe.

W  roku bieżącym dzień ten powita orkiestra 
„Harmonii" pobudką po ulicach miasta, przypomi
nając budzącym się ze snu mieszkańcom podwawel
skiego grodu dzień wesela, dzień rocznicy chlubnej 
w dziejach naszej Ojczyzny, dzień, który z powie
wem budzącej się wiosny, tchnąć winien ożywczego 
ducha w synów tej ziemi, ducha nadziei, wiary i 
ufności w siły narodu. O godz. 11 w kościele N. 
P. Maryi odprawione zostanie uroczyste, dziękczyn
ne nabożeństwo. Komitet udał się z prośbą do wszyst
kich dyrekcyj szkół średnich, oraz do Rady szkol
nej miejscowej, by młodzież zwolniono na czas na
bożeństwa od lekcyj. Że władze szkolne niezawo
dnie tak uczynią, nie należy wątpić, gdy się zważy, 
że czynią tak przy podobnych okazy ach Węgrzy, 
Niemcy i inne narody, które w dniach święta na
rodowego zupełnie młodzież zwalniają od nauki.

Wieczorem odbędzie się uroczysty akt pamiątko 
wy z współuczestnictwem wszystkich stowarzyszeń 
i cechów krakowskich w sali „Sokoła". Tu wygłosi 
p. Kazimierz Bartoszewicz rzecz o konstytucyi 3 
maja, imieniem młodzieży polskiej przemówi akade
mik, p. Władysław Michejda, imieniem zaś ludu 
włościanin Jarzyna z Bosułowa. Program wypełni 
chór akademicki orkiestra „Sokoła", zakończy ży
wy obraz układu art. malarza p. Saryusza W ol
skiego.

Należy się spodziewać, że ludność Krakowa ży
wy udział weźmin w obchodzie narodowym. Flagi
0 barwach narodowych ukażą się niezawuujnw ra  
murach starej stolicy Piastów i Jagiellonów, by 
zaświadczyć wobec cudzoziemców i przejezdi ych ro
daków, że umiemy z pietyzmem i czcią obchodzić 
narodowe rocznice, a cześć tę objawić w sposób, 
na jaki stać nasze, codziennemi walkami skołatane 
społeczeństwo.

W  Kole mieszczańskiem obradowali starsi cechów 
tutejszych nad sposobem, w jaki należy uczcić pa
miętny dla, nas dzień ogłoszenia konstytucyi Trze
ciego maja, i ułożyli następujący program obchodu 
tej uroczystości:

Z uderzeniem godziny 10 w kościele 0 0 . Domi- 
niknów rozpocznie się nabożeństwo dziękczynne, w 
którem wezmą udział wszystkie cechy ze sztanda
rami, oraz stowarzyszenia i korporacye, które komi
tet do współudziału ma zaprosić.

Pu nabożeństwie odbędzie się przy dźwiękach 
marsza „Harmonii" pochód z kościoła ulicą Grodz
ką i Rynkiem do pomnika Rejtana, gdzie starsi 
cechów złożą wieniec laurowy...

W dalszym toku narad zebrani uchwalili wezwać 
wszystkich majstrów, ażeby na czas nabożeństwa 
uwolnili czeladź swą od pracy, i porozumieć się z 
kupcami, aby na parę tych godzin pozamykali skle
py, a tem samem ułatwili personalowi swemu wzię
cie udziału w obchodzie. Uchwalono też zwrócić się 
do dyrekcyi teatru z prośbą, aby, jak co roku, w 
dniu tym urządziła przedstawienie harmonizujące 
z uroczystym nastrojem, w jakim będą się znajdo 
wać mieszkańcy m. Krakowa.

^ S1 osław Laguna, Z Warszawy dochodzi nas 
dziś wiadomość o zgonie długoletniego redaktora 
„Ateneum", ś. p. Stosława Laguny, jednego z naj
wybitniejszych naszych uczonych i historyków, au
tora kilku pomnikowej wartości i znaczenia prac z 
zakresu historyi i prawa polskiego, b. profesora uni
wersytetu petersburskiego i zwyczajnego członka 
naszej Akademii umiejętności.

Z powodu zgonu znakomitego uczonego na gma
chu Akademi powiewa flaga żałobna.

Wczorajsze zgromadzenie delegatów miejskiej 
Kasy chorych w sali Rady miejskiej skończyło się 
pod osłoną polieyi, ponieważ walne zgromadzenie 
powzięło uchwały, które, zdaniem radcy magistratu, 
dra Schlichtinga, obecnego na zgromadzeniu w cha
rakterze komisarza rządowego, ubliżały krakowskiej 
Radzie miejskiej. Komisarz polieyi, p. Broszkiewicz, 
wezwany przez dra Schlichtinga, zajął miejsce w sali, 
policjanci zaś zostali w przedpokoju.

Pomimo tego zgromadzenie dokonało wyborów, a 
uchwaliło jedynie zgłosić przeciwko temu postępo
waniu zażalenie do prezydenta miasta i do prezy
denta gabinetu.

Z wyborów, dokonanych wczoraj, w skład zarządu 
miejskiej Kasy chorych weszli: z grona delegatów 
robotników: Romuald Chaberski, Wiktor Bałłanda, 
Ignacy Niissenfeld, Fr. Kondziołek, Fr. Czechowski
1 dr Zygmunt Marek; z grona reprezentantów pra
codawców: W ładysław Limanowski, Karol Jahr, Jó
zef Kleinberger; — w skład wydziału nadzorczego 
z grona delegatów robotników: Andrzej Krzyszkow- 
ski, Arnold Bromberger, Leon Misiołek, Roman W a
lewski; z grona reprezentantów pracodawców: Jan 
Kwiatkowski, Daniel Lauer; w skład sądu polubo
wnego z grona delegatów robotników: Stanisław  
Fryzę, Karol Domagalski i Józef Bromer: z wybo
ru wszystkich uczestników zgromadzenia: Jan Fi
scher i dr Adolf Nichthauser.

Teatr ruski przyjętym został wczoraj przez pu
bliczność krakowską gościnnie i sympatycznie. Na 
zapełnienie sali teatru letniego w Parku krakow
skim wpłynął niezawodnie dzień niedzielny, przy- 
czem wielu wiodła ciekawość posłyszenia śpiewów 
ruskich. I nie zawiodła się publiczność, gustująca 
w wodewilu i operetce, bo jakkolwiek treść grane
go utworu p. t.: „Oj , ne chody Hryciu, ta na we- 
czernyciu" jest naiwnem zespoleniem motywów tra
gicznych, na tle znanej piosenki ludowej, przecież 
tańce i śpiewy a nawet i gra artystów pokrywają 
niedostatki kompozycyi dramatycznej. Z ocenieniem 
gry i głosu artystów wstrzymując się na później, 
tu tylko zaznaczamy, że personal jest dobrany, chó
ry wyćwiczone, a między solistami (zwłaszcza te
nor i baryton) prawdziwi artyści. To też produk- 
cye śpiewów i tańców oklaskiwała publiczność z za
pałem i zmuszała artystów do powtarzań. Kończymy 
tę drobną notatkę prośbą, aby ze względu na pol
ską publiczność zechciano deklamować wolniej i wy
raźniej dla ułatwienia zrozumienia, na czem tylko 
teatr zyska.

Oprócz p. Aleksandra Myszugi, który na kon
cercie Chóru akademickiego w sali „Sokoła" dnia 
7 maja, t. j. w poniedziałek odbyć się mającym, od
śpiewa aryę z. „Tanka" Żeleńskiego i nieznaną 
w Krakowie aryę Leńskiego z opery Czajkowskiego 
„Eugeniusz Oniegin" z orkiestrą oraz ,-,Dwie zorze" 
Moniuszki i „Zajfód" Żeleńskiego z tortepianem — 
przyjęła współudział w koncercie Chóru znana i u- 
talentov.ana śpiewaczka, panna Zdzisława Zawiłow- 
sk a , która z wielkiem powodzeniem występowała 
w ostatnim- sezonie w operze lwowskiej oraz na e- 
strach koncertowych w Krakowie i Warszawie. — 
Panna Zawiłowska odśpiewa śliczną „Dumkę" Ja
dwigi ze „Strasznego dworu" z orkiestrą oraz aryę 
z „Mignon" (Znaszli kraj) Thomasa i Żeleńskiego 
„Z łąk i pól" z fortepianem.

Z teatru, w tym tygodniu we czwartek z po
wodu rocznicy konstytucyi 3 maja odbędzie się wi
dowisko popularne, granym będzie „Kordyan" Sło
wackiego" po cenach zniżonych.

Dziś odbyły się pod kierunkiem p. Solskiego pró
by pamięciowe z 3 aktowej komedyi Fr. Herczegl a 
„Pomów pan z mamą", tłómaczonej z węgierskiego, 
oraz z tragedyi Szyllera „Don Carlos".

Śluby. Wczoraj w kościele Karmelitów pobłogo
sławiony został związek małżeński p. Kazimierza 
Sołtykowskiego, towarzysza sztuki drukarskiej, z 
panną Florentyną Wójcińską. Chór kolegów pana 
młodego odśpiewał odpowiednie pieśni.

W Stanisławowie odbył się ślub p. Władysława 
Deszkiewicza, adjunkta kolei państwowej, z panną 
Zofią Sinkiewiczową.

Dnia 28 b. m. odbył się we Lwowie ślub p. An
toniego Durskiego, naczelnika Związku Towarzystw 
sokolich, z panną Maryą Braunseis, córką radcy bu
downictwa.

W kasynie powszechnem żegnano ucztą ustę
pującego prezesa komisyi zabawowej p. Józefa Sehei- 
dra i tegoż małżonkę, przeniesionego do Milówki, 
jako naczelnika tamtejszego sądu. Przemawiali: pre
zes kasyna p. Dawidowski, starszy radca p. Herold, 
Polman i Siober, po rusku wzniósł toast p. Marty
nik. Serdecznie odpowiedział na te przemowy p. 
Schneider. Zakończył p. Dworzak toastem „kochaj- 
n.- »ię“. Po uczcie tańczono kilka godzin.

Książ* biskup Puzyna kardynaHn. Z Rzymu
p on oszą -4 m „Ruc^u katolickiego : Papież odjawił
już swe postanowienie nadania k?«ięciu biskupowi 
krakowskiemu, ks. Puzynin, godności kardynalskiej.

Z notatek reportera. — EmigTanci... emigranci;*, 
jeszcze raz emigranci! Dzień w dzień mamy do za
notowania przyaresztowanie kilku wychodźców, któ
rzy czy to bez odpowiednich środków materyalnych, 
czy to bez należytych legitymacyj chcieli zwiększyć 
szeregi naszych rodaków za oceanem. I  wczoraj do 
aresztów „pod telegrafem" sprowadzono kilku w y
chodźców; nazwiska ich: Wojciech Skwirut z Klę
czan. oraz Jakób Wojnarowski, Jędrzej Gąsior i 
Feliks Majchrowicz z Brzeziny.

Dodać należy, że emigracya ciągle się zwiększa; 
przez Kraków codziennie przejeżdża około 50 osób, 
przeważnie lud wiejski; połowa z tej cyfry przecię
tnej ruchu emigracyjnego przypada na tych, którzy 
jadą na lato za zarobkiem do Prus, połowa na 
tych, co jadą za ocean szukać szczęścia -i lepszej 
doli.

— Uboga, 59-letnia staruszka Wiktorya Krej- 
szowa, nie mogąc pracować z powodu podeszłego 
wieku, nie mając żadnego zabezpieczenia ani ma
jątku, pędzi nędzny żywot tułaczy, a żywi się z gro
sza. który jej rzuci ręka litościwego przechodnia. 
Gdzie jej los pozwoli, tam spędza noce; wczoraj 
wieczorem wsunęła się do jednego z kramów przy 
ulicy Stolarskiej i tam usnęła na kupie swych ła
chmanów. Lecz „baczne" oko żołnierza policyjnego 
wyśledziło jej schronisko. Krejszows za włóczęgo
stwo dostała się do aresztów policyjnych „pod te
legrafem".

— O wiele lepiej poradził sobie w podobnym 
wypadku ubogi wyrobnik Jakób Fryc z Nowej W si 
Szlacheckiej; ten nie mając gazie przenocować, zgło
sił się wprost do zarządu aresztów policyjnych z 
prośbą o pomieszczenie go w kaźni „dla braku 
przytułku".

— Wczoraj około godziny 9 1/2 w nocy wracała 
z Krakowa do Przegorzał 50-letnia Maryanna Pie- 
rowszczanka. Zabawiła w Krakowie u kumów dość 
długo i zabawiła się dobrze; mroczyło się jej nieco 
w głowie, a cały świat tańczył przed nią krako
wiaka; ona aśmiechała się do tych drzew tańczą
cych, do tej drogi kołyszącej się, do rowów, co 
uciekały przed nią, i podśpiewywała sobie wesoło...

Aliści rów wodociągowy, który wciąż jak najda
lej od niej uciekał, nagle znalazł się tuż obok jej 
stóp. Pierowszczanka zachwiała się i całym cięża
rem ciała zwaliła się do tego rowu. Epilog tego 
wypadku rozegrał się na stacyi ratunkowej, gdzie 
zaopatrzono ciężkie obrażenie czaszki, jakie Piero
wszczanka poniosła przy tym upadku.

Pierowszczanka została odwiezioną na oddział 
chirurgiczna do szpitala św. Łazarza. Życiu jej nie 
zagraża wcale żadne niebezpieczeństwo.

Z Sądll. Przed zwykłym trybunałem rozpoczął 
się dzisiaj proces karny przeciw Ignacemu W ielgu
sowi, adwokatowi w Zatorze, i Teofilowi Gebhardo- 
wi. pisarzowi, o sfałszowanie aktu opiekuńczego s a
dowego w sprawie pewnej małoletniej, o uszczuple
nie państwa w dochodach z podatków, o namawia
nie do fałszywego świadectwa, o wyłudzanie pienię
dzy od klientów i usiłowane przekupstwo urzędnika.

Listę zgubionych rzeczy, złożonych w Kasie 
miejskiej, przeglądać można w Administracyi nasze
go pisma.

Operetka lwowska. Dzienniki warszawskie do
noszą: Nie przjrjedzie do nas w roku bieżącym ope

retka lwowska, które w czasie trzykrotnej gościny 
swojej w Warszawie zdobyła w lecie powodzenie i 
uznanie. Dyrektor p. Heller nie otrzymał pozwole
nia władzy policyjnej i kontrakt o dzierżawę gma
chu cyrkowego na sezon letni rozwiązał.

Kronika lwowska. Przed paru d. .iąmi odbyła się 
we Lwowie ankieta, zwołana pracz Towarzystwo 
nauczycieli szkół wyższych w spr/wie założenia we 
Lwowie parku na wzór parku dra Jordana w Kra
kowie. Uchwalono park taki założyć, a przeprowa
dzenie uchwał powierzono wydziałowi „Związku ro
dzicielskiego" we Lwowie.

Prezesem „Czytelni katolickiej" ponownie wy
brano prof. Thulliego.

Komitet I. krajowej leczniczej k o l o n i i  r y m a 
n o w s k i e j  przypomina, że podania o przyjęcie do 
kolonii tej wnosić można do 20 maja na ręce se
kretarza komitetu dr Józefa Żulińskiego (Lwów, 
Piekarska 28). Do podania dołączyć należy metry
kę, świadectwo szkoKe i lekarskie, że uczeń po
trzebuje kuracyj jodowych.

Prezydyum magistratu lwowskiego postanowiło 
nie przychylić się do prośby o subwencyę, wnie
sionej przez konsoreyum tych aktorów z teatru hr. 
Skarbka, którzy postanowili pozostać na lato we 
Lwowie i we własnym zarządzie dawać przedsta
wienia do czasu, aż p. Pawlikowski obejmie rządy.

Ze Lwowa piszą nam pod datą 29 b. m.:
(n.) W  sobotę wieczorem odbyło się w sali „So

koła" - zgromadzenie wyborców, celem obrad nad re
formą wyborczą do Sejmu. Przybyło kilku posłów 
dc Sejmu i do Rady państwa, mianowicie pp.: Ma
łachowski, Michalski, Romanowicz, Goldman, Ru- 
towski, Soleski, Lewicki, Bojko, Wójcicki i Berna- 
dzikowski. Przewodniczył inż. Czaplicki, sekretarzo
wali pp.: Laskownicki i Libański.

■ Pierwszy przemawiał p. dr T Dwernicki, który 
skrytykował panujące u nas autonomiczne stosunki 
i wykazał potrzebę zmiany ordynaeyi wyborczej w 
duchu demokratycznym.

p. T. R o m a n o w i c z  zawiadomił zebranie, że 
wraca właśnie z posiedzenia komisyi dla reformy 
wyborczej, która uchwaliła p r z e j ś ć  n a d  w n i o 
s k i e m  j e g o  do p o r z ą d k u  d z i e n n e g o .  — 
Mówca podnosi, że nie należy jednak tracić nadziei, 
bo może w roku przyszłym da się coś wytargować.

P. W. F e l d m a n  postawił rezolucyę: „Zgroma
dzeni wyborcy m. Lwowa dnia 28 kwietnia wzy
wają posłów demokratycznych w Sejmie do akcyi 
dla przeprowadzenia nowej ordynaeyi wyborczej, 
w celu uzyskania jak największej ilości posłów miej
skich i wiejskich".

P. M o k ł o w s k i  w namiętnej mowie zarzucił 
demokratom „tchórzostwo i wysługiwanie się szlach
cicom",

O. L a s k o w n i c k i  zwrócił się do posłów m. 
Lwowa, należących do Rady miejskiej, aby dali 
pierwsi przykład dobrej woli i rozszerzyli prawo 
wyborcze do Rady miejskiej. Rezolucyę uchwalono.

Dziś o godz, 5 po południu odbył się pogrzeb 
ś. p. Alberta Wilczyńskiego przy nader licznym 
udziale przedstawicieli sfer literackich, artystycznych 
i urzędniczych. Za trumną postępował także mar
szałek St. hr. Badeni, wraz z radcami Wydziału 
krajowego. Nad grobem pożegnał zacnego autora 
„Kłopotów starego komendanta" wiceprezes Koła 
lit. prof. Balasits.

U gubernatora Bilińskiego była dziś deputaoya 
Izby handlówo-przemysłowćj- z prezydentem P l i s  
.pesem -Poratyńskim  ifa cnefe7 I.oSm p * * *«i i  i,ł,U  m u
postulat Izby, aby rząd lokował swe pozmSWlości 
kasowe nie w Banku austr.-węg., lecz w instytu- 
cyach krajowych. Biliński przyrzekł poprzeć tę 
sprawę.

Burmistrz miasta Kęt, p. Zajączek, przeciw któ
remu prokuratorya państwa wydała akt oskarżenia 
o bezprawne wtargnięcie z Aratenem do klasztoru 
PP. Kapucynek w celu poszukiwania córki Arate- 
na, mającej się tam rzekomo ukrywać, został po 
przeprowadzeniu rozprawy skazany na 10 dni are
sztu.
“ Zmarli. .Tan Szydłowski, weteran z I, 1831. admistra- 
tor dóbr chorostkowskich, zmarł w Krośnie, przeżywszy 
lat 88. _______

Mianowania. „Wiener Ztg“ z dnia 29 kwietnia donosi: 
Cesarz postanowieniem z dnia 22 b. m. radcę admini
stracyjnego w' lwowskiej dyrekcyi domen i lasów pań
stwowych Ludwika Sołtysa podniósł ad personam do VI 
rangi, a postanowieniem z dnia 24 b. m. przy przenie
sieniu w stały stan spoczynku starszego ofieyała sądu 
krajowego we Lwowie, Angusta des Loges, nadał mu 
tytuł i charakter dyrektora kancelaryi.

Z kalendarza. W .poniedziałek 30 kwietnia: Katarzyny 
Se.oeńskiej p.; we wtorek 1 maja: Filipa i Jakób a apo
stołów; we środę 3 maja: Zygmunta m. i Anatazego, 
we czwartek 3 maja: Znalezienie św. Krzyża.

Wschód słońca linia 1 maja c godzinie 4 min. 17; 
zachód o godz. 6 min. 58. Długość dnia godz. 14 m. 41.

Z krakowskiego obserwatoryum. Dnia 29 kwietnia po 
goda. Termometr od 0,3 doszedł do 14,0 C. B a ro m e  r 
zwolua opada.

Dnia 30 kwietnia o godz. ' rano stan barometru oyi 
737,8 mm., termometru 9,0 C. Wiatr zachodni.

Repertoar teatru miejskiego.
Wo wtorek 1 maje: „Zmory", sztuka współczesna w 4 

aktach a 5 odsłonach Sydona Friedberga.

Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprze
daje fortepiany najznakomitszej w Au sery i 
fabryki P e t r o f  z mechaniką angielską 

po 500, wiedeńską po 300  z łr~

Proces o wielicką Kasę Oszczędn.
Kraków, 28 kwietnia.

Jak zapowiedzieliśmy, z sobotnich zeznań Seiden- 
fraua podajemy jeszcze niektóre szczegóły. Miano
wicie po przedwstępnych oświadczeniach Seidenfraua 
i zapewnieniach o «wej niewinności, rozwinęła się 
pomiędzy nim a przewodniczącym następująca wy
miana pytań i odpow sd .

P r  z e  w.: Jakie stosunki łączyły pana z Ko
chem ? ,

S e i d . :  Czasem, jak pożyczyłem pieniądze, to 
część brał Koch, resztę ja i potem ratami spłaca
łem.

P r  z e  w.: A Kompitowi co pan kiedy dawał?
Se i d ' :  Chyba czasem, jak go prosiłem, żeby

przyspieszył wypłatę pożyczki, tom mu dał paczkę 
cygar.

P r  z e  w.: A jakie stosunki łączyły pana z Blat- 
tem, Waldmannem, Grossmanem ?

S e i d . :  Pożyczałem od nich pieniądze, Grossma- 
nowi winienem 1000 złr., Waldmannowi 2000  złr., 
ale to nieprawda, żebym z ich blankietami chodził 
do eskontn do Kasy. Proszę tu wezwać urzędników,

niech powiedzą, czy mnie z temi wekslami w Kasie 
widzieli.

Blatt, Grossman i Waldmann, których wogóle 
podczas zeznań Seidenfraua „coś podrzuca", zerwali 
się na to z ławy, a Waldmann począł nawet wo
łać: „Co, ja jemu pożyczał pieniądze? jak ja mógł 
pożyczać, kiedy ja sam nie mam!" Z trudnością 
tylko poirytowanych uspokojono.

P r z e  w.: Skąd się wzięła pańska pożyczka hi
poteczna ?

S e i d . :  Pan Czecz i pan Nowacki nalegali na 
mnie, abym tę pożyczkę zaciągnął i pokrył weksle 
takie, com pożyczał i takie, com ich nigdy nie po
życzał.

P r  z e  w.: Dlaczegoś pan się na coś podobnego 
zgodził ?

S e i d . :  Bo Nowacki i Cztcz prosili, aby zrobić 
to dla Kasy, bo wtedy była rujnaeya- we Lwowie 
i ja się zgodziłem.

P r z e  w.: Przedtem pan mówiłeś, żeś sobie my
ślał: „Zabłocie tyle nie warte, to cóż mi szkodzi?"

S e i d . :  Mówiłem tak, ale to, co teraz mówię, 
jest prawdą.

P r  z e  w,: A co pana skłoniło do ucieczki do 
Londynu ?

S e i d . :  Pobankiutowali różni ludzie, pozarywali 
mnie, zamknęli mi kredyt, ścisnęli ze wszystkich 
stron, to ja powiedziałem do żon y „Słuchaj moja 
żono! Sprzedajmy, co mamy, zbierzmy od kupców 
za gips i jedźmy do Londynu, szukać sobie kawał
ka chleba." _

P r  z e  w.: Z Londynu napisałeś pan list do pana 
Szczerbińskiego, starosty i do p. Czecza ?t

S e i d . :  Nie, ja tych listów nie pisał.
Dr J a k u b o w s k i :  Ja proszę o skonstatowanie, 

że listy te mają markę pocztową austryacką ze 
stampilią „Kraków d. 23 /10" , nie mogły więc być 
przysłane ani z Amsterdamu, ani z Londynu, a z 
Krakowa Seidenfrau ich wteay wysłać nie mógł 
bo już go wtedy nie było!

P r  z e  w.: A z Londynu pisałeś pan do brata 
Grossmana ?

Se i d . :  Pisałem, aby postarał się o wstrzymanie 
śledztwa (wysłuchawszy przekładu tego hebrajskiego 
listu). Ten list nie był napisany w takich stosun
kach, w takim systemie!

Dalszy ciąg zeznań Seidenrfaua odłożono do po
niedziałku.

Kraków, 30 kwietnia.
Aż żal przy dzisiejsze^ wspaniałej pogodzie 

wiosennej siedzieć w dusznej sali sądowej, prze
pełnionej wyziewami z takiego bagniska mo
ralnego i społecznego, jak sprawa wielicka... 
Obowiązkowe grzebanie w niem jednakże po
stępuje stosunkowo szybko i dziś dokończono 
badania oskarżonego Seidenfraua, a nawet nad- 
kąszono tego „pasztetu", sieamdziesięciu już po
wołanych świadków, przez jaki przegryźć się 
wypada biorącym udział w rozprawie,

S e i d e n f r a u  zaprzeczał uparcie wszelkiego 
utHału w fałszerstwie weksli, powiadając, że 
raz tylko kazał komuś podpisać na wekslu 
Leiba Stiela, ale czuł się do tego upoważnio
nym przez samego Stiela, swego szwagra.

P r z e  w.: Tu słyszeliśmy, żeś pan wiele tak
że innych weksli kazał fałszował

S e i d e n f r a u  (krzykliwie): Łatwo we mnie 
jypierać, ,czy ja zwaryowal czy co?!

P r  ze w.: Ranie Seidenfrau! Pan nie jesteś 
tu w Kasie wielickiej abyś się mógł kłócić i - 
zachowywać impertynencko!

Po tem upomnieniu Seidenfrau zmiękł bar
dzo. Doczął zeznawać cicho, aż nawet za cicho, 
W żaden sposób jednak nie mógł wytłumaczyć, 
dlaczego przejął na swoją hipotekę na lOO.ooO 
koron fałszywych weksli, skoro, jak twierdzi, 
to nie były jego weksle i upierał się przy po- 
przedniem swem zeznania, że nie tylko nie 
eskontował weksli dla Blatta, Waldmanna i 
Grosmanna, lecz owszem jeszcze od nich dla 
sićbie pieniądze pożyczał i jeszcze dotychczas 
winien im z tego tytułu po 1000 do 2000 złr.

Zabawnen było patrzeć przytem na wymie
niony cli oskarżonych, trzech bardzo nędznie u- 
brauych i mizernie wyglądających żvdkó\\ ,iak 
poprostu aż przykucnęli z przerażeni na samą 
myśl, że ten oto „wielmożny,,, a czerwunj, jak 
ćwik, Seidenfrau, mógł być ich dłużnikiem! — 
Waldmanna porwała wreszcie prawdziwa „fa- 
ktorska pasya‘l |  Zaciskał pięście, bez ustanku 
zwracał się do swego obrońcy z nerwowym sze
ptem: „Zapisz pan to! Zanotuj pan to!“ - 
wkońcu zerwał się i wypalił taką przemowę: 
„Prześwietny trybunale, wielmożni panowie przy
sięgli! To wszyćko, co on tutaj mówi, każde 
słowo, jest fałszywe! — Kiedy mu kazano ci
cho siedzieć, poprosił jednego ze strażników 
z bagnetem, aby go trochę wyprowadził z sali, 
bc on już wytrzymać nie może!

Nastąpił epizod, który na słuchaczy wywarł 
sp ecja ln ego  rodzaju deprymujące wrażenie. Ja 
kiem zaś to wrażenie było, sądzimy, że czytel
nicy wyrobią sobie pojęcie, jeśli go niemal do
słownie powtórzymy.

B r  ze w. Panie Kompit! Pan podczas swego 
przesłuchania obwiniałeś ustawicznie p. Czecza. 
Ja  wzywam więc pana, abyś powiedział, co mu 
pan masz do zarzucenia?

K o m p i t .  Ja  mam do zarzucenia, że p. Czecz 
działał na szkodę Kasy.

P r z e w .  W jaki sposóbv
K o m p i t. Naprzykład, że on przeDrowadzał 

tę „sanaeyę“, która się fatalnie skończyła, i że 
jego piekielne zabiegi doprowadziły do obecne
go procesu.

P r z e w  (ostro). Wzywam pana, abyś pan 
był ostiożniejszy w wyrażeniach!

K o m p i t .  No, jakżeż ja mam inaczej mówić, 
skoro pan przewodniczący pyta mnie o moje 
zdauie? *

P r z e w .  Czy pan jest w stanie przytoczyć 
fakta, aby p. Czecz z tego zysk ciągnął?

K o m p i t .  Mogę powiedzieć to, co słyszałem, 
co nawet Wimmer potwierdza, że p. Czecz od 
Pinkuse Blatta wziął 5000 zlr.

P r z e w .  Mniejsza o to, coś pan słyszał, ale 
czy pan sam osobiście możesz mu co zarzucić?

K o m p i t  (już zniecierpliwiuny trochę): Mogę 
mu zarzucić niejedno, a choćby tylko takie na
bycie sum od Pinkusa B la ita , przeprowaazone 
wbrew przepisom, wbrew ostrzeżeniom moim i 
p Paszkowskiego, kwalifikuje p. Czecza do te
go, aby się tu na tej ławie znalazł.

P r z e w o d n i c z ą c y :  To nie pan będziesz 
decydował, gdzie p. Czecz ma się znaleść!
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K o m p i t :  Ja tylko odpowiadam na pytania, 
a za wszystko, co tu o p. Czeczu mówią, przyj
mują całą odpowiedzialność.

P r o k u r a t o r  (gwałtownie): J a  panów oskar
żam o to. żeście fałszowali weksle i żeście kra
dli pieniądze z Kasy wielickiej! Ozy pan może 
to p. Ozeczowi zarzucić?

K o m p i t :  Co mam jemu do zarzucenia, to 
już powiedziałem.

R ozpoczęto przesłuchiwanie świadków.
Pierwnzym był starosta wielicki i od lutego 

1896 komisarz rządowy przy tamtejszej Kasie, 
p. S z c z e r b i ń s k i. Bardzo wiele obiecywano 
sobie po zeznaniach tego świadka, jednak po
kazało sią. że nie może on dać właściwie ża
dnych informacyj o Kasie wielickiej, mimo, że 
Większą część swoich zeznań odczytywał z jar 
kiejś książeczki. Nawet osobiste jego informa- 
cye co do oskarżonych i innych uczestników 
Kasy były niedokładne, chwejne, lub nawet po 
chwili sam im przeczył.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Pan starosta był na 
Posiedzeniu dyreacyi, na którem uchwalono kre
dyt dodatkowy dla oskarżonych. Czy na tem 
posiedzeniu był także p.jCzecz?

S z c z e r b i ń s k i :  Pana Czecza na niem nie 
było... Mogą powiedzieć, że nie było... Chyba... 
Prędzej, że nie było... zdaje mi s ię , że nie 
było!

P r z e w o d n i c z ą c y :  Czy pan zauważył co 
złego już dawniej o oskarżonych ?

S z c z e r b i ń s k i .  W roku 1897 doniesiono 
mi, że Koch i Kompit biorą łapówku ,ja donio
słem o tem namiestnictwu.

P r z e w o d n i c z ą c y :  No tak! i namiestni
ctwo nic nie zaradziło wtedy. .Tak żył w Wie
liczce p. Nowacki?

S z c z e r b i ń s k i :  Bardzo skromnie.
P r z e w o d n i c z ą c y :  A Kompit?
S z c z e r b i ń s k i :  To mogą powiedzieć, że 

zwłaszcza w ostatnim roku wydawał wiele, na
wet drażniło to wielu, że on, buchalter, daje 
bale, muzyki wyprawia.

P r z e w ó d n . :  Panie Kompit! Pan Szczer
biński powiada, że pan dawał bale.

S z c z e r b i ń s k i  (wpadając w słowo): Nie, 
nic, nie! To było raz jeden, jakieś imieniny, 
czy coś.

Sędzia przysięgły S t a c h i e w i c z :  Panie 
Kompit, a muzyka tam była?

S z c z e r b i ń s k i  (jak wyżej): Nie, nie, nie!
K o m p i t: Na imieniny tom może kogoś za

prosił, nie przeczą, ale żadnych balów nie wy
dawałem.

Obrońcy zasypali świadka następie pytania
mi, ale nawet tak zręcznemu obrońcy, jak dr 
Goldhammer nie uaało sią w rozmaitych kwe- 
stynch wydobyć od niego bliższych inforinacyj.

Dr G r o s s :  Komisarz rządowy przy Kasie 
ma baczyć, czy wszystko, się dzieje wedle sta
tutu. Co więc pan starosta robił, jeżeli przy
szła pod uchwały prośba czyjaś o eskontowu- 
nie wekla z trzema podpisami?

S z c z e r b i ń s k i :  A. nic!
Dr G r o s s :  Statut przepisuje, że wszystkie 

3 podpisy mają być dobre. Czy pan starosta 
nigdy nie pytał, jakie to są podpisy?

S z c z e r b i ń s k i :  Nigdy się o to nie pyta
łem.

U godz. pof do. 12 skończono przesłuchanie 
tegn świadku i nastąpiła przerwa południowa.

Drugim świadkiem był, z wielkiem zacieka
wieniem oczekiwany, naczelny dyrektor Kasy, 
p. Karol Cz e c z .  Zaprzysiężono go bez ża
dnych przeszkód ze strony obrońców.

Opowiedział swój stosunek do Kasy wioli 
ckiej, której sprawami się interesował żywo, 
w czem jednak mu przeszkadzały inne godno
ści. jak marszałka, posła na Sejm i t. d.

Zeznania te odbyły sią w dusznej atmosfe
rze zbliżającej sią na dworze po pięknej po
godzie burzy. 1 w sali też zapanowało elektry
czne naprężenie, z jakiem wszyscy słuchali nie 
nazbyt silnego, czasem w fistułę uderzającego, 
a chwilami zatrącającego niepolską wymową 
głosu świadka, którego nazwisko tak u staw i
czni* powtarza sią w sprawie i procesie wieli
ckiej Kasy.

1J. Czecz jest to przystojny blondyn, z wło
sami, robiącemi wrażenie, jakby już poczynały 
siwieć, z gładko ogoloną brodą, rudawemi, nie
co nastrząpionemi wąsami, ze złotym cwikerem 

nosie.
P r z e w o d n i c z ą c y .  Kiedy pan dow iedział 

się o tem, że w Kasie wielickiej jest coś nie 
w porządku?

. Cz e c z .  W lipcu 1898 roku dostałem ano- 
nim przeciw kredytowi Wimmera, a wnet po
tem list podpisany przeciw Kompitowi.

P r z e w o d n i c z ą c y .  Czy tam były jakie 
pozytywne fakta?

Cz e c z .  Nie! tylko ogólnikowo powiedziane 
było. jak można mieć zaufanie do takiego czło
wieka. — Dopiero później przyjechał do mnie 
Kompit i zawiadomił mnie, że w Kasie jest 
więcej, niż na 80.000 złr. weksli słabych. Ja  
na to zerwałem sią i zawołałem: „A pan o
tem wiedziałeś?’1 Na to Kompit powiedział, że 
weksle zostały stopniowo wprowadzone przez 
Kocht, i że on, -  Kompit. — stopniowo, pó
źniej sią o nich dowiedział. Zapytał mnie wre
szcie. co robić, aby ratować Kasą. Odpowie
działem, że tu trzeba sprawę oddać do sądu, 
ale trzeba najpierw sprawą zbadać.

P r z e w. Podobnoś miał sią panu Kompit do 
nóg rzucić?

Cz e c z .  No tak! Pochylił sią do kolan, pro
sząc o ratowanie instytucyi.

P  r z e w. Miał sią podobnoś przyznać, że on 
jest temu winien.

C z e c z .  Nie! owszem z płaczem zapewniał 
mnie, że jest niewinny i prosił o ratowanie Ka
sy- Zwróciłem sią wtedy do Nowackiego, gdyż 
uo Kompita zaufania nie miałem, donoszono mi 
bowiem, że brał łapówki. Nowacki wtedy wy
stosował pismo z zarzutami przeciw p. Kompi
towi. T0 pjgjuit mam przy sobie (podaje złożony 
papier przewodniczącemu). Później pokazało sią, 
że weksli fałszywych jest więcej, mianowicie 
na 131.000 złr. — Nie donieśliśmy natychmiast 
prokuiąioryi dlatego, że zwykle w takich ra
zach pieniądze dłużników gdzieś znikają, a nam 
chodziło o wydobycie jak najwięcej dla Kasy. 
Najgorzej przedstawiał sią kredyt Wimmera, 
na którego placu pustym było nadto zahipote- 
kowunych 25.000 złr. Wtedy Kompit dał pro- 
jekt, aby Wimmerowi pomóc zbudować dom, to

ponieważ Wiminer ma gotowe materyały budo
wlane, pożyczka Kasy znajdzie pokrycie; wsku
tek tego pożyczyłem Wimmerowi 25.000 złr. na 
budową domu i dom ten stanął. Weksle Sei- 
denfraua przyszły na porządek dzienny, właści 
wie post festum. Skłoniliśmy go, aby przyjął 
50.000 złr. na hipoteką Zabłocia.

P r z e  w. Zabłocie p o d o b n o ś  jednak warta ty l
ko 30.000 złr.

i z e c z .  Ja  Zabłocia nie znam dobrze, ale 
wiem, że ziemia tam dobra i sądzą, że majątek 
ten jest więcej wart.

P r z e w. Tam podobnoś są kopalnie gipsu, 
których wartość ma być bardzo problematy
czna?

Cz e c z .  Gips jest płytko, jak sią później po
kazało, dobry, a pokład gruby. — Co do Blatta, 
to syn jego zobowiązał sią spłacać za niego 
9000 złr., ale nic nie zapłacił, w sprawie Wald- 
mana p. Kompit wyszukał jakąś realność w Lu- 
dwinowie, na której sią zahipotekowała Kasa, 
Grosmanna wreszcie nie znam zupełnie. W re
szcie sam p. Koch miał 12.000 złr. długu w Ka
sie, nadto interweniował, aby dłużników żydów 
zbytnio nie cisnąć, to oni spłacą.

P r  ze  w. A weksle opiewające na nazwiska 
osób nieistniejących?

Cz e c z .  O tem do ostatniej chwili nawet w 
czasie sanacyi nic nie wiedziałem.

P r z e  w.: Jakie miał pan zapatrywanie na 
Kocha ?

C z e c z :  Miałem wielkie zaufanie do niego, 
radziłem sią go nieraz, jako najlepiej znającego 
stosunki wielickie. Dopiero po wizycie p. Kom
pita zraziłem sią do niego.

P r z e  w.: Koch podobno popierał gorliwie u- 
dzielanie kredytu izraelitom ?

C z e c z :  Tak! mówił, że nie potrzeba sią ba
wić w antysemityzm i że jeżeli sią żydom na 
weksle dawać nie będzie, to wogóle należałoby 
wywiesić tabliczką: ,.Tu sią nie udziela kredy
tu wekslowego".

P r z e  w,: Teraz przechodzimy do posiedzenia 
dyrekcyi, na którem uchwalono t. z w. ,„kredyt 
dodatkowy11.

Cz e c z :  Ja  na tem posiedzeniu nie byłem. 
W śledztwie powiedziałem, że nie pamiętam, 
gdzie wtedy byłem, potem w domu, wedle za
pisków skonstatowałem, żem był tego dnia na 
posiedzeniu komisyi rolniczej przy Wydziale 
krajowym.

K o m p i t :  A ja twierdzą, że pan marszałek 
był na posiedzeniu'

P r  ze  w.: Co było przyczyną, że w Kasie sią 
to wszystko działo.

C z e c z :  Po pierwsze, że fałszywie informo
wano dyrekcyę o dłużnikach. *a wszakże rachun
kowość miał p. Kumpit,. Drugą przyczyną było, 
że Bank krajowy zredukował portfel wekslowy, 
więc cała masa weksli z reprezentacyi Banku 
w Wieliczce przewaliła sią do Kasy. Ostatnią 
wreszcie przyczyną był datujący sią od 6 lat 
upadek Wieliczki.

P r  ze  w.: W jaki sposób Kasa uratowaną zo
stała od „runu™

C z e c z ;  Wiedząc, co jestem winien mojej ro
dzin i e i Kasie, z którą moje nazwisko zostało 
wmieszane, złożyłem 100 J złr., jako bezpro
centową wkładką na lat 15. Weksli wprost wy
kupywać nie mogłam, bo w ten sposób dałbym 
niejako dowod, że poczuwam sią do wniy. Nad
to wraz z bratem przyjąłem gwarancyę na sto 
tysięcy złr. za Kasą wielicką w Banku krajo
wym.

P r z e  w.: Czy pan sądzi, że to uratuje Kasą? 
Cz e c z :  Mam w Bogu tę nadzieją.
P  r z e w.: Pan powiada, że miał zaufanie do 

Nowackiego; a nie zadziwił go stosunek No
wackiego z Starakowiczem ?

Czecz: Trochę, ale p. Nowacki tak sią u- 
sprawiedliwiał i zapewniał, że sią to nie powtó
rzy, żem mu uwierzył.

Dalszy przebieg przesłuchania Czecza odkła
dając do ju tra , zaznaczamy na razie, że ocze
kiwania wielkiej sensacyi. jakiegoś zwrotu w 
całej sprawie, wskutek stawienia sią tego świad
ka, — zupełnie zawiodły. Zeznania p, Czecza 
przeszły spokojnie.

Przesłuchano nadto trzech cenzorów Kasy: 
Antomegfo u r a l e w s k i e g o  dra Zygmunta Mi- 
c z y ń s k i e g o  i Antoniego M a z a n k i e w i -  
cza ,  poczem przewodniczący odroczył rozpra
wą do ju tra rano.

Ostatnie wiadomości.
„ W i e n e r  Z t g 11 ogłasza następujące od

ręczne pismo cesarskie:
„ K o c h a n y  d r z e  K o e r b e r z e !  W i d z ą  

s i ą  s p o w o d o w a n y m  z w o ł a ć  R a d ę p a ń -  
s t w a ,  c e l e m  p o d j ę c i a  d a l s z y c h  c z y n 
n o ś c i ,  n a  d z i e ń  8 m a j a  1900 r. i d l a 
t e g o  p o l e c a m  p a n u ,  a b y ś  z a r z ą d z i ł ,
co n a l e ż y .

W iedeń. 27 kwietnia 19oo r.
Franciszek Józef Wi Koerber r. w.

-  R o s y j s k i e  m i n i s t e r s t w o  s k a r b u ,  
jak donosi „Syn Oteczestwa" udzieliło pozwo
lenia na otwarcie w W a r s z a w i e  d w ó c h  
h a n d l o w y c h  z a k ł a d ó w  n a u k o w y c h ,  a 
mianowicie: siedmioklasowej szkuły handlowej 
i trzyklasowej szkoły handlowej.

„Warszawski Dniewnik“ donosi, iż bułgarski 
minister wojny P a p r i k o w  w powrocie z Pe
tersburga bawił w Warszawie przez dwa dni, 
przyczem zwiedzał fortyfikacye, elewatory i ko
szary. Ks. Imeretyński wydał obiad na cześć 
bułgarskiego gościa.

Z P e t e r s b u r g a  donoszą, iż wszystkie 
s p r a w y ,  d o t y c z ą c e  ż y d ó w,  wycofane zo
staną z departamentu policyi i będą skoncen
trowane w osobnym wydziale ministerstwa spraw 
wewnętrznych. Wydział ten będzie miał swego 
osobnego szefa, a zostawać będzie pod kiero
wnictwem nowo-mianowanego pomocnika mini
stra spraw wewnętrznych, p. D u r n o w o.

K u r a t o r o w i e  o k r ę g ó w  n a u k o w y c h  
warszawskiego i kijowskiego przedstawili mini
strowi oświaty spis podręczników do nauki re- 
ligii katolickiej w języku polskim. Minister 
aprobował do użytku młodzieży szkolnej dwie 
książki księdza K o w a l e w s k i e g o ,  obejmują
ce historyę biblijną starego i nowego testamen
tu, a nadto zezwolił na używanie wydanych 
przez ks. Kowalewskiego: „Historyi kościoła

katolickiego41, „Liturgiki-1 i „Nowego Testa
mentu-1, oraz ks. N i e w i a r o w s k i e g o  krót
kiej „Historyi kościoła-1, jakoteż czterech prac 
ks. S o k o l i k a :  „Katechizm11, „Katechizm hi
storyczny-1 i „Nauka wiary katolickiej-1, kurs 
niższy i wyższy.

S e J m.
(Telefonem).

Lwów, 39 kwietnia. Początek o godzinie 10 
minut 30. Po odczytaniu petycyj, marszałek 
polecił odczytać p r o t e s t  O k u n i e w s k i e 
go przeciw regulaminowemu traktowaniu wnio
sku Dunajewskiego w sprawie reformy gmin
nej. Protest dołączony będzie do protokółu z 
ostatniego posiedzenia, komisarz rządowy hr. 
Ł o ś  odpowiedział na kilka interpelacyj.

Z porządku dziennego odesłano do komisyi 
kolejowej wnioski Wydziału krajowego co do 
pokrycia zwiększonych kosztów budowy kolei 
lokalny cli Trzebinia-Skawce, Delatyn-Kołomyja- 
Stefanówka i Piła - Jaworzno. — Do komisyi 
gospodarstwa krajowego odesłano wniosek Zdzi
sława T a r n o w s k i e g o  o zniżenie grzywny 
za przekroczenia „wodne-1. Do Wydziału kra
jowego odesłano wniosek P o t o c z k a  o we
zwanie rządu, aby: 1) bezzwłocznie wydał po
zwolenie utrzymywania w sklepikach i skle
pach wódek słodzonych w opieczętowanych bu
telkach, które nie mniej, jak ćwierć litra w 
sobie zawierają; 2) bezzwłocznie przystąpił do 
wprowadzenia monopolu wódek słodzonych. — 
Również na wniosek Zolla odesłano do 'Wy
działu krajowego analogiczny wniosek S k a ł -  
k o w s k i e g o .  Do komisyi kolejowej odesłano 
wniosek S z w e d a ,  wzywający rząd, aby w 
przystanku „Pewel mała11 zbudowano pocze
kalnią dla publiczności. Do komisyi administra
cyjnej odesłano wniosek D a t y  o ochronie go
spodarstw rolnych przed szkodami, przez dzi
czyzną wyrządzonemi.

R o t t e r  uzasadnia wniosek swój o wezwa
nie rządu, ażeby tak cechowanie jak i peryo- 
dyczne próbowanie wodomierzy odbywać sią 
mogło nietylko w głównej Komisyi miar i wag 
we Wiedniu, lecz by dla czynności tej zarzą
dzono stosowne urzędy w kraju, a mianowicie 
na razie w Krakowie i we Lwowie. Wniosek 
odesłano do komisyi gminnej.

Reprezentacyi powiatowej w Myślenicach ze
zwolono do pokrywania niedoborów projekto
wanej lokalnej kolei żelaznej ze Swoszowic 
względnie Podgórza na Myślenice do Lubienia, 
względnie Mszany dolnej, na zaciągnięcie od
powiedniej pożyczki na zakupno akcyi zakła
dowych tejże kolei.

W dalszym ciągu toczyła sią dyskusya nad 
sprawozdaniem komisyi szkolnej o szkołach śre
dnich.

K r a i ń s k i  domaga sią, aby szkoła średnia 
przygotowywała więcej do życia praktyczne
go, niz to sią dzieje dotychczas. Mówca zgadza 
sią na projekt Abrahama w szkołach wydzia
łowych.

K o z ł o w s k i  mówi o reformie szkół śred
nich, polemizuje z Kramarczykiem, następnie 
mówi o Kochanowskim, o Mickiewiczn, o prze
kładach dzieł Mickiewicza o a język fiam uski 
i t. p.

R o t t e r  oświadcza, że nie będzie sięgać aż 
do Anglii, Francyi i Szwecyi, jak to uczynił 
mówca poprzedni, przemówi jednak tem chęt 
niej w sprawie szkół średnich, ponieważ jako 
członek Rady szkolnej krajowej-zastrzegł sobie 
„votum separatum11 w sprawie udzielenia odpo
wiedzi przez Radą szkolną krajową Wydziało
wi krajowemu na zawiadomienie co do ankiety 
o reformie szkół średnich. Mówca w wyczerpu
jącym wywodzie Górniczy, dlaczego uważa ró- 
wnorządność szkół klasycznych z realnemi za 
złudzenie. Z ankiety cytuje mówca zapatrywa
nie na szkołą jednolitą Czartoryskiego, Ćwi
klińskiego; cytuje również zdanie znakomitego 
berlińskiego uczonego Paulsena i Francuza Le- 
maitre’a. Nie pojmuje dlaczego zapatrywanie 
tych ludzi nie znalazły uwzględnienia w opinii 
galicyjskiej Rady szkolnej krajowej. — U nas 
wzglądy pedagogiczne podporządkowuje sią in
nym, mówi sią wiele o arystokracyi ducha i in
nych wzglądach ubocznych. Ci jednak co to 
czynią, należą po większej części do arystokra
cyi z rodu, a arystokracya z rodu nie zawsze 
chodzi w parze z tą arystokracyą ducha.

Mówca odpowiada Kozłowskiemu, który nie 
pojmuje, jak można z chwilą obchodu 500-le- 
tmego jubileuszu Wszechnicy Jagiellońskiej łą
czyć reformę szkół średnich. Właśnie teraz na
leży przeprowadzić tą reformą. (Oklaski na le
wicy i u ludowców).

B o b r z y ń s k i  ubolewa, że po raz pierwszy 
członek Rady szkolnej krajowej wystąpił w Sej
mie przeciw tej Radzie. Co do szkoły jednolitej 
walka ciągle sią toczy, i nie można przewi
dzieć, czy te lub owe poglądy zwyciężą.

R o t t e r  odpiera zarzuty Bobrzyńskiego.
Sprawozdawca dr A b r a h a m  oświadcza sią 

stanowczo przeciw szkole jednolitej.
W dyskusyi szczegółowej zabierali głos pp.: 

N i e b y ł o  w i e c  i B a r w i ó s k i .  S o l e s k i  
zgłasza dwie interpelacye: o wezwanie rządu i 
Wydziału krajowego, aby przeznaczyły pewne 
kwoty na stypendya dla kandydatów na nau
czyciel’ szkół ludowych. Rezolucyą tą odesłano 
do komisyi budżetowej. Druga rezolucyą, aby 
Wydział krajowy zwołał ponownie ankietą o 
szkołach średnich, upadła, ale marszałek skon
statował, że jest brak kompletu. Nad drugą re
zolucyą Soleskiego odbędzie sią głosowanie po
nowne na najbliższem posiedzeniu Sejmu, które 
odbędzie sią j u t r o  o godzinie 10 rano.

Interpelacye zgłosili: K r e m p a  do Wydzia
łu krajowego w sprawie zawieszenia robót re
gulacyjnych na rzeczce T^ześniówka w powie
cie tarnobrzeskim; W ó j c i k  w sprawie regu- 
lacyi Nowego Brnia; W a r z e c h a  w sprawie 
zamknięcia stacyi sprzedaży bydła w Pilznie; 
B o j k o  do rządu w sprawie malwersacyj, do
konanych w powiatowej Kasie oszczędności w 
Wieliczce; R o t t e r  i B i n d e r  do rządu w 
sprawie zamknięcia zakładu obserwacyjnego 
dla bydła w Krakowie i w Biały; W i t o s z y ń -  
s k i  w sprawie nieporządków, jakie panują na 
stacyi kolejowej w Kołomyi.

wiadomości ,.N Reformy11.
Lwów, 30 kwietnia. Henryk Sienkiewicz, któ

ry wczoraj przybył do Lwowa, jest owacyjnie 
przyjmowany. Dziś Sienkiewicz był na śniada
niu u namiestnika, a na obiedzie u p. Krecho- 
wieckiego, redaktora „Gazety lwowskiej11. Obok 
tego złożył wizyty marszałkowi i drowi Mała- 
cnowskiemu, prezydentowi miasta. Jutro będzie 
Sienkiewicz na posiedzeniu Sejmu. Dziś po od
czycie przybędzie na raut do Koła art.-litera- 
ckiego. W kołach poselskich noszą sią z zamia
rem urządzenia bankietu dla autora „Potopu11. 
„Towarzystwo szkoły ludowej11 zaprosiło Sien
kiewicza, aby miał odczyt na cele towarzystwa. 
Prawdopodobnie Sienkiewicz powtórzy swój dzi
siejszy odczyt.

Lwów, 30 kwietnia. B. dyrektor Heller otrzy
ma? od Imeretyńskiego zakaz dawania przed
stawień nietylko w Warszawie, ale w Łodzi i 
wogóle w całej Rosyi. Powodem tego zakazu 
ma być to, żo b. dyrektor Heller wystawił Ma- 
skofa „Sybir-1, i „Kordyana11 na scenie lwow
skiej. Oprócz tego zakaz ten ma być poniekąd 
rewanżem za demonstracye, jakie spotkały u nas 
„Nadinę sławiańską11.

Wiedeń, 3() kwietnia. Program podróży cesa
rza F r a n c i s z k a  J ó z e f a  do Berlina został 
ostatecznie ustalony: 3 maja wyjeżdża cesarz 
z Wiednia, 4 stanie w Berlinie; 6 maja wy
jeżdża z Berlina, 7 stanie w Wiedniu. Z wy
jątkiem przyjęcia w Frankfurcie cesarz wymó
wi? sią od wszelkich uroczystych powitań.

Wiedeń, 30 kwietnia. Trybunał państwa od
dalił pretensyą ks. S t o j a ł o w- s k i e g o. który 
domagał sią od rządu wypłaty dyet poselskich 
w kwocie przeszło 2000 K, zasekwestrowanych 
mu przez wierzycieli. Ks. Stojałowski ma po
nieść koszta procesu w kwocie 60 K.

Wiedeń, 3o kwietnia. Jak  donoszą tutejsze 
dzienniki, posłowie czescy zaproszeni zostali na 
poufną naradą do prezydenta ministrów Koer- 
bera dnia 5 maja. Na dzień następny zapro
szeni zostali posłowie niemieccy.

Paryż, 30 kwietnia. S o c y a l i ś c i  t u t e j s i  
nie urządzają ogólnej manifestacyi całego stron
nictwa z p o w o d u  l m a j a ,  ponieważ gene
ralny komitet partyi uchwalił, aby ze względu 
na mające sią odbyć wybury municypalne za
niechali manifestacyi 1 maja. Pomimo tego na 
własną ręką pojedyncze grupy i stowarzyszenia 
mogą manifestować i strejkow-ać. Wobec tego 
nie można z góry przewidzieć, jak sią w dniu 
tym socyaliści zachowają Sv całej Francyi.

Petersburg, 1 maja. Far wydał m a n i f e s t ,  
obwieszczający ludowa śmierć wielkiej księżnej 
A l e k s a n d r y  P  i o t r ó w n y, znanej w szero
kich kołach z czynów miłosierdzia.

Pomocnik ministra oświaty Z w i e r e w  poje
chał wczoraj z Kazania do M o s k w y. celem 
zwiedzenia instytucyj naukowrych a zarazem 
obeznania sią z planami i n t e r n a t u  d l a  
s t u d e n t ó w  u n i w e r s y t e t u .

Konstantynopol, 30 kwietnia. Wysłano stąd 
generał-m ajora S z e m s i - p a s z ą  do A l b a 
m i ,  ceiem uspokojenia Albańezyków na po
graniczu C z a r n o g ó r z a ,  generalowi-majoro- 
wi zaś S a l i h ’o w i - p a s z y  polecono rozbroje
nie mieszkańców I p.e k u.

Przywódcy albańscy z okolic P r i s z t i n y  
zebrali sią na narady. W naradach tych nie 
biorą udziału przywódcy z okolic U e s k u e -  
b u.

Dźeddah, 30 kwietnia. W śród znajdujących 
sią tu pielgrzymów, którzy dążą do Me k k i ,  
zaszedł w y p a d e k  d ż u my .

Waszyngton, 30 kwietnia. W senacie wniósł 
ponownie sekretarz P e t l i g r e w  rezolucyą, wy- 
r a ż a j ą c ą  s y m p a t y e  d l a  Bo e r ó w,  oraz 
nadzieją, że walka, jaką prowadzą przeciw An
glii, zakończy sią dla nich zwycięsko. Senator 
L o d g e  wniósł, aby odesłać rezolucyą tę do 
komisyi, wnioskodawca sprzeciwił sią temu je
dnak. Przy g-łosowaniu okazało sią, że za wnio
skiem Lodge’a oświadczyło sią 31 głosów, prze
ciw zaś wnioskowi 11 głosów, co było dowodem, 
że Izba została zdekompletowaną. Na tem posie
dzenie zamknięto.

Katastrofa na wystawie w Paryżu
Paryż, 30 kwietnia. Wczoraj o g 4 po po

łudniu zawalił sią pomost, wiodący z Pola Mar 
sowego do panoramy „Globe celeste-1. Bardzo 
wiele osób odniosło w różnym stopniu uszko
dzenia ciała, a p i ą ć  p o n i o s ł o  ś m i e r ć .

W oj n a.
Londyn, 30 kwietnia. Z B l o e m f o n t e ? n ’u 

donoszą, że marsz. R o b e r t  s , uznając ważność 
pozycyi pod T h a b a N e h u, postanowił pozo
stawić tam stałą załogą.

Wojska angielskie stoczyły pod tą miejsco
wością mało ważną potyczką z Bobrami.

Wojska Boerów maleją z każdą chwilą, po
nieważ wielu z nich powraca do domów.

Komendant Boerski 0 1 i v i e r miał zostać 
rannym pod Wepener'em

Londyn, 3o kwietnia. Rzeczoznawcy przyszli 
do przekonania, że wybuch w Johannesburgu 
spowodowanym został przez zbrodniczą ręką. 
Odkryto podziemny przekop, prowadzący z do
mu naprzeciw stojącego do arsenału. Areszto
wano między innemi osobistościami, podejrza- 
nemi o udział w zamachu, dyrektora fabryki, 
Begbie, W i l h e l m a  B e g L i e .

Londyn, 30 kwietnia. „Daily Mail-1 donosi, 
że zorganizowano specyalną kolumną pod do
wództwem gen. H u n t e r a ,  który pospieszy 
z odsieczą M a f e k i n g’o w i.

Z L a d y s m i t h  donoszą do „Daily Tele- 
graphu11, że Bobrowie przygotowują się na 
przepędzenie całej zimy w N a t a l u .  Spędzają 
oni bydło z Trauswaalu na pastwiska zimowe 
w Natalu i ściągają od tuziemców podatki.

Londyn, 30 kwietnia. Wedle wiadomości, ja
kie otrzymało ministerstwo wojny, wśród jeń
ców angielskich w P r e t o r y i ,  panuje wielka 
śmiertelność.

Pretorya, 3u kwietnia. liczb a  osób. które 
padły ofiarą wybuchu w- arsenale w .Tohannes- 
burgu jest większą, niż pierwotnie przypuszcza
no. gdyż wynosi blisko 90 osób, a w tem 36 
zabitych. Nie ulega kwestyi, że wybuch nie

był dziełem przypadku. Dokonano wielu are
sztowań osób, podejrzanych o to, że wybuch 
spowodowały.

Warrenton, 30 kwietnia. Artylerya boerska 
ostrzeliwała wczoraj oboz angielski w bliskości 
mostu na rzece V a a 1, nie sprawiwszy żadnej 
szkody. Balon na uwięzi, którego Jnglicy użyli 
do rekognoskowania, oddał im znakomite usługi.

Kapsztadt, 30 kwietnie. Dla zabezpieczenia 
sią na wszelki wypadek postanowiono opróżnić 
wszystkie tutejsze szpitale, przenosząc chorych 
na statki szpitalne.

LuUrenęo-Marques, 30 kwietnia. Wczoraj od
płynął stąd parowiec „Gironae--. wioząc 135.000 
funtów szterlingów w monecie złotej i 121.000 
funtów szterlingów w sztabach złota. To złoto 
miał wysłać pewien bank hiszpański (?) z Jo- 
h a n n e s b u r g a  do P a r y ż a .

Haga, 30 kwietnia. Delegacya boerska od
wiedzi 1 maja Amsterdam, 4 maja zaś wsiądzie 
w Rotterdamie na statek „Maas y udając sią do 
Stanów Zjednoczonych.

D” L e y d s agent d3rplomatyczny T r a n s -  
w a a i u ,  i dr Mi’ 11 e r . agent dyplomatyczny 
O r a n  i i. pozostają w Europie.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca 
M ichał K onopiński.

N A D E S Ł A N E .
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 

Redakcyi).

Magazyn nowości dla Dam 

Zimler i Spółka
Knakói , U n i a  a - B .

Główne . .y.„ afy M gazynu:
SEaterye jedw abne, P rzybrania do 
sukien, K apelusze i przybory do 
m odniarstw a, R ęk aw iczk i, Gorse

ty , F ończoohy, W achlarze.

60.000 koron, 15.000 i 12.000 koron
są giównemi wygranemi loteryi „ P o d z i ę k a  
i n w a l  i d ó w11. Wygrane te wypłacone zostaną 
gotówkę, z odciągnięciem 2Oc/0. — Pierwsze 
ciągnienie odbędzie sią n i e z a w o d n i e  dnia 
19 maja b. r 938 2

L E C Z N I C A
dra A. T AR N A WS K I EGO

w Kosow ie  za Kołomyją
(stacya kolei Żabłotów) 1012

otwarta. Środki: lefczenie w-oJą i inne fizykalno- 
dyetetyzczne na sposób dra Lahmanna.

Dr W. Kretowicz
ordynuje w Karlsbadzie. 002 

Mieszka; Kaus Warschau, Kaiserstrasse.

Skład fortepianów
W. BARABASZ i Spółka

Kraków, Rynek, 39.

KOSZULE KOLOROWE, SZELKI, PODWIĄZKI
KRAWATY, RĘKAWICZKI, SKARPETKI, POŃCZOCHY ZDZISŁAW ZDANOWICZ ulica Sławkowska L.

vM-a-vis Hotelu Saskiego

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej 

Wiedeń, 30  k w ie tn ia  1900 .
kor. hal.

Renta austryacka papierowa  98 90
„ „ sreb rn a   9S 50

4l';0 renta austryacka z ło ta   117 90
4° „ „ „ koronowa  98 35
4° o .i węgierska z ł o t a   117 05
4°,0 „ „ koronowa  92 70
Akcye Banku austru-węgierskiego . . . .  1757 —

„ kredytow e................................................  734
L o n d y n   242 821/*
M a r k i  118 35
20-to Markówki . . . .  . . 23 68
20-to F ra n k ó w k i  19 27
Włoskie b a n k n o ty   91 —
D u k a t y   11 34
Losy węgierskie prem iowe  164 —
Losy t u r e c k ie .................................................... 1 1 7 5 0
Akcye A n g iob an k u   291 50

„ U n ion b an k u   588 —
„ B a n k v e r e in   525 —
„ L aenderbanku  454 —
„ Kolei Lwowsko-Czerniowieekiej . . 552 —

„ P o łu d n io w ej  115 50
„ „ E lb e th a l  483 - -

„ I \o r d b a h n   6210 65
„ „ S taatsbahn   644 —
„ „ A lp in e   544 —
„ Tureckie T a b a czn e   306 —

R u D le   255 —

Berlin, 28  k w ie tn ia  1 900 .
Banknoty a u s tr y a c k ie ................................................... C4 45
Krótki Wiedeń ...............................................  8,4 40
Banknoty rosyjskie..........................................................216 15
Krótka W a rsza w a ..........................................................2 1 5 9 0
4 Listy po lsk ie ............................................................— _
Renta w ło s k a .....................................................................95 12
Akcye austryackie kredytow e.................................... 228 90
Ultimo r u b l e .................................................................. 216 25

Wiedeń, 30 k w ie tn ia  1 9 0 0 .
Spirytus g o to w y ................................................................ 41 80
Cena n a f t y ....................   41 50
Pszenica (maj, czerw iec )............................................  8 18
Żyto (maj, czerw iec)....................................................  8 28
Owies (maj, c z e r w ie c ) ................................................  5 44
Kukurudza........................................................................ 5 94

Cennik Izby handlowej i przemysłowej 
’ Krakowie

z dnia 28 kwie io <j0, . 1 w południe.
Korony

I. Waluty żądają płacą
Ruble papierow e.......................................  264 50 256 —
Marki n ie m ie c k ie ................................... H 8   118 60
Franki p a p ie r o w e ................................... 96 15 96 65
Dwudziesto frankówki w złocie • . . 19 24 19 34

II. Listy zautawne.
5° 0 Listy zastaw, prem. Banku hipot. 109 25 110 25 
4ij.Jjd Listy zastawne Banki. hipotecz. 99 25 99 25
- / L „ „ „ „ „ „  92 50 93 50
4V.2“ o Listy zastawne Bankn krajów. 99 50 100 50
4-7o „ „ „ „ „ „  94 25 85 -
4°/0 Listy zast. gal. To w. kred. ziem. nieok. 93 50 94 50
!• / ,    41-letnie 94 26 95 25
4",......................................................56-1.tnie 92 -  93 -

“8 KUFRY, TORBY, KAPELUSZE, 
LASKI, CYLINDRY, JOCKIEJKI
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Najlepsze francuskie
BIBUŁKI

do papierosów
y y

6 6  W s x ^ d z l e  $ <
d o
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W SZCZAWNICY
w] najpiękniejszem położeniu — jest na cały 
letni sezon wykwintne pomieszkanie dla 
jednej rodziny za przystępną cenę zaraz do 
wynajęcia. Ku hnia i kąpiele w demu. Bliż
szych szczep'łów udzieli z grzeczności Wny 
A. Jankowski we Lwowie, ul. Hetmańska 8. 

mi.) i 0

L. 1280. 1004 1 3

KONKURS.
Komitet o. k. Tow arzystw a rolni

czego krakowskiego (Jvraków. ulic*i 
Basztowa L . (.*■) ma zamiar obsadzić 
posady redaktora „Tygodnika rolni
czego i referenta statystyki z d.
1 lipca b. r.

Refh ktanci zechcą zgłosić się do 
biura Kuni feru w godzinat.h urzę- 
dowyi h codziennie między godz. 9 
zrana a 2 po południu (w niedzk le 
i święta między godz. 9 a 11 zra- 
ua) celem zaciągnięcia bliższych in- 
formac;yj i to najpóźniej do dnia 5 
czerwca b. r.

Kraków d. 22 kw ietnia 1900 r.

Z Komitetu c. k. Towarzystwa  
rolniczego krakowskiego.

Chłopiec
15 lat m ający, uczeń Zakładu g łu ch o
niem ych we L w o w ie . ze św iadectw em  
celującem  - chciałby w stą r ić  do pra
ktyk i rzemif ślniczt j bezp łatnie. Adres: 
Franciszek Mentel w Zawoi, hós 25 o

o o o o o o o o o o o o o o
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Konkurencya.

stu w Krakowie, n io 
ul. Szewska Nr. 20.

Od dnia 8 k w ietn ia  w ypu
ściłem  kuchnię ppd zarząd  
słynnego kuchm istrza. Oeny 
jak  daw niej. Śniadania od 
Ho do 4i) h. O biady od 50 h. 
do 1 kor. 20 h. K olacye od 
14 h. do 1 kor. 20 h. Co
dziennie koncert słynnych  
m uzyków. W ejście bezpła
tnie. G abinet, bilard i pia
nino do d y sp o zy cji gości..

Z szacunkiem J a n  K r e th e r .

Cieplice Trenczyńskie.
KĄPIELE SIARCZANE w Górnych Węgrzech. 

Perła Karpat, od stacyi Topla-Treiicsin-Tuplitz 
20 minut oddalone. Najsilniejsze kąpiele siar- 
czane austr. - węgier. monarchii, z naturalnemi 
gorącemi źródłami od .17 do 40" O., przeciw 
gośćcow i, reumatyzmowi, porażeniom , newral 
giom, ischiasowi itd. Z komfortem i zbytkownie 
□ rządzone baseny i oddzielne wanny. Bardzo 
wspaniały dom kąpielowy, leczenie wodą zi
mną i mięsieniem, elektr. zabiegi, gimnastyka 
lecznicza. leczenie żętyczne i mółowe. W szel
kim wymogom hygieuy i wygody odpowiada
jące tanie mieszkania : pośród nich poleca się 
szczególnie : Hotel Teplitz. Garni, yuellenhof, 
1 astell. Linahaus i Dreiherzenhaus, w których 
za ohsługe nic się nie liczy. Konoerty, teatr 
i inne rozrywki. Bobra woda do picia z gór
skich źródeł. ( imnibus i doróżki przy każdym 
pociągu. [lośi: gości kąpielowych przeszło fjooo. 
W maju i od 1 września do końca marca za 
(i koron dziennie mieszkanie i stół, bez stołu 
za V korony mieszkanie (z opałem) i kąpiel 
i z bielizną). Początek sezonu I maja. Illustro- 
wane prospekty za darmo wysyła hrabska Dy- 

rekeya kąpielowa. !)20 7 Ib

• PIEGI •
plamy i inne wyrzuty skórne znikają już 
w 7 dniach zupełnie i bezpowrotnie po 
użyc iu znakomitego n i e s z k  d l i w e g o  
K rem u a m b r o w e g o  D r a  C h r le to t ie
Prawdziwy jest tylko we flaszeozkach, zie

lonym lakiem zapieczętowanych.
5bb C en a  8 0  c e n tó w . 50 30

Główny skład we L w o w ie  w aptece pod 
„srebrnym orłem 1 Zygm. Ruckera, w  K r a 
k o w ie  w aptece W. Redyka i E. Hellera, 

w  B r o d a c h  w aptece L. Kallira.

R .  O  Z .  R
wysokopienne

w najpiękniejszych dawniejszych oraz 
nowych odmianach, z pięknorui 2- i 3- 
letniemi koronami, które już zeszłego 
roku obficie kwitły, poleca, jak każdego 

rokn, specyalna hodowla róż

Stanisława Jeźeta wffailowicacli
I>vvu- i trzechletnio okazy po 60 ct.. 

jednoroczne po 40 ent, (za sztukę). 
Zamówienia od 10 sztuk począwszy 
o płatuje do wszystkich stacyj kolejo
wych w kraju.

S adzonki ja rz y n  i kw iatów , ro ślin y  
z im o trw a łe . oebu lk i kw ia tow e , o raz  
d rzew ka ow ocow e po n a j t a ń s z y c h  
cenach. 935  3 4

P o w i e t r z e  ] a s ó w  i g l a s t y c h  
w  p o k o j u  otrzymuje się przez rozpylanie

K A D Z ID ŁA  SOSNOWEGO.

1’rócz przyjemnego z a p a c h  u. posiada nieoszaro\v,nie. JAN IHNATOWICZ
Oczyszcza i odświeża powietrze mh^zkuń w wysokim Sklepy własne: we Lwowie, Krakowie, Przemyślu

stopniu. :;i :u o i Czerniowcach, oraz we wszystkich pierwszorzędn.
. i * - ]  1 1 1 I I  1 i , . nim -/alLljllil UUIIPoAl óęillP >> fi

Flakfin (>o ct.. rozp y lacze  od 24  ct, do .1 złr. ap tek ach , d rogu o.ijicd i. sk lep a ch  1 zak ład ach  fryzyer . rolniczych' Francis zka Albina

Zdolni agenci
dis sprzedaży maszyn rolniczych. jakoUiż Kan- 
torzysta biegły w języku polskim i niemiec
kim - znajdą umieszczenie w składzie maszyn

w Podgórzu.

Q u i i k e r  O a t s
D ostać m ożna w szęd zie  w  1-funt. i pół-funt. paczkach

(as p r z e p is a m i k u o h a r sh ie m i) .

 • — • — • -----------------------------

ID  o  ż y w i e n i a  d z i e c i :

Przez niedostateczne Tub niewłaściwe pożtwieni.- staje], się 
dzieci nerwowemi. kłótliwe mi , zrzędnemi. Y\ czasie szYłikiegó 
wzi a s ta n ia , potrzebują dzieci różnorodnego dobrogo pożywienia.

szkodzi za wiele mięsa lub za wiele słodyczy: Quiiker 
Oats (amerykański łuszczmy ftwies) daje im zdrowie i siłę, 
a potem samo przez się przychodzi —  dobre usposobienie,.

Vt szystkmi nuitkom poleca D ę-gotow anie tego wybornego 
pożywienia. 144 21-2.3

Rutynow. podróżni
potrzebni sa  w większym domu 
handlowym. Z przedażą danego a r
tykułu  połączone takż^ jnkaio. 
vaiicya 300 koron wymagana, — 

Stała p en sja  oraz prow izja. —  Zgło
szenia pod P raca 1005*" przyj
muje A dm inistracja „N. Reformy." 

1005 2 3

R7arira Hóhr k°szuklljp 0,1 J»°l\L<XU\j<X UUUF lipca posady przy 
większem gospodarstwie, posiada JO-let. 
praktykę w prowadzeniu racyonalnego 
gospodarstwa wGalicyi i na Śląsku, jest 
teoretycz. i praktycz. zupełnie obezmmy 
z wszystkiemi gałęziami gospodarstwa, 
jak uprawą roli, hodowlą bydła, prowa
dzeniem gospodarstwa mleczuego, rj uno- 
stawowego i leśnego, kierownictwem go
rzelni. w połączeniu z rachunkowością. 
Posiada najlep. świadectwa i polecenia. 
Opuszcza tymczasową posadę wskutek 
zmiany administracji. spowodowanej ob
jęciem części majątku przez nowego wła
ściciela w ndiyJny zarząd. Zgłoszą nin 
pod J. S. zarządca w Moderówce p. Jaśle. 

1002 2 4

Wiol ki wybór
K A P E L U S Z Y .
*>< M )7 I <>

czapek,
bielizny męskiej
rokawiozok i i. p. 
Ceny konkurencyjne.

M o V . i l . M b i

3000
krzewów agrestowych
u silnych rodzących koronach, wspania
łych gatunkach , nadzwyczaj wysokich 
In sztuk Hi koron, wysokich 10 sztuk 
12 koron, średnich 10 sztnk 12 koron.

1 0 .0 0 0 róź
Thea, Nuis, Bonrb., Remont 2 -letnich  
silue korony. 10 sztuk 12 k. , średnich 
10 sztuk 8 k . , niskich 10 sztuk H k.

20.000 Viola tricolor
m a o o a z k i w kolorach i dobieraue. 10 

sztuk 50 h.
Wielki wybór r o ś l in  p e r e n y j , f lo r a

i o z d o b n y c h . sf>3 4 o ^  
Rrży odbiorze 50 sztuk opust lo  proc.. •$ 
przy odbiorze 100 sztuk opust 20 proc. *? 

Ilustr. katalogi darmo i opłatnie,
F r » .  S p o r a ,  ogrodnik, 5

K la t o v y  (Klattau) Czechy.

Dla każdego domu.
TYLKO

9  złr.
ręi znn nuiszyna

The Jouwel.
S zyje k ażdy  m ateryał,

gruby i cienki: najgrubsze sukno i najcieoszą 
webę zupełnie tak, jak wielka maszyna. Spo
rządzona z żelaza i stali, polerowana, z prze- 
kładanem kółkiem zębatem. igłami i olejarką. 
obrębiaczem i śrnbownikiem. Waży 5 kilogr. 
Chód każdej maszyny wypróbowany. Cała ma
szyna kosztuje z kompletnem urządzeniem wraz 
i  gwarancyą. że szyje wszystkie materyały, i 
z przystępną instrukcją w języku polskim — 

tylko 9 złr. Przesyłka 30 ct. 
R ęczne m aszyny S i n g e r a  

po 18 złr. 9()3 3 H
Łaskawe zamówienia nskutecznia za zaliczką

do m  e k s p o r t o w y  
M .  R u n d b a k i n ,

Wiedeń, IX., Berggasse 3.
KATALOG Łllstrowany za 5 cent. (marką).

HO t>4 O

Hłynnemi są w świecie moje prawnie chro
nione. jódynie istniejące wynalazki prze
ciw osłabieniu. Prosp. _a 30 ct. w zna
czkach list. J . A u g e n fe ld , uprz. właś. 
patentu W ie d e ń , IX., TUrkenstrasse 4.

Na Npjiszj rozkaz Jop

XXXIII. c. k. Loterya państwowa
n;i (,ywiln(‘ (telti dobi^tczynim tyj połowy państwa.

------------v

j a  l o t e r » y a i  w  z ł o c i e
jedyna w Austryi prawem dozwolona obejmuje 1 6 .5 1 4  
w y g r a n y c h  g o t ó w k ą  w ogólnej ilości 410.200

koj-on.
GŁÓWNA WYGRANA :

K O R O N  G O T Ó W K Ą .
C iągnienie nastąpi n ieodw ołaln ie 7 czerw ca 1 9 0 0  r.

fflGK” Los kosztujo -I ko rom . T W
Jjosy są do nabycia: W^oddzialo loteryj państwowych. Wiedeń, I., 

Riemergasse Nr. 7. w kolekturach loteryjnych, trafikach. w! urzędach 
podatkowych. pocztowy, li . rclcgmlie/nycli i kolejowy-h . w kantorach 
wymiany itd. Dla kupujących losy plany gry za darmo. kh4 i io

Przesy łka  losów w olna od opłaty  pocztowej.
Z c. k. Dyrekcyi loteryi skarbowej.

Oddział loteryj państwowych.

Rumpel & Waldek
przeflsięMorstwo M o w y  w o d o c ia c r w  M o w s M c li  

i zakład Instalacyjny.
Polecamy-.«:ę P. T. Szanownej Publiczności do wykonywania 
instalacyj wodociągowych wewnątrz re a ln o ś c i ,  jakoteż klose- 
tów, łazienek itp. po najtańszych cenach i pod przystępnymi

warunkami. si* 12 52

Biuro i n ieusta jąca  w y sta w a  przyborów  in sta 
la cy jn y ch  k ra jo w y ch ń zagran iczn ych  znajdują  
się  przy ul. Z w ierzyn ieck ićj Nr. 4 , telefon  109.

^  Kosztorysy na żądanie za darmo. ^ -----------

Tylko X  koronę na ciągnienia Ostatni miesiąc.

wygr. 6 0 . 0 0 0  koron, 1 5 .0 0 0  kroi. 1 2 . 0 0 0  koron
G ow w k *  po o d c iąg n ięc iu  20"

Losy podzięki inwalidów 
po I koronie.

I. ciągnienie 19 maja 1900 r.
II. ciągnienie 7 lipca 1j  O r.

il ciągnienie 10 listopada 1900 r.

polecają w K r a k o w ie :  Józef Altstadter. Juda Birirbaum. Biacia Libon- 
schiitz. Karol Gottlieb. J. i M. Grajower, A. Holzer, Józcl La ner. Albert, 

Mendelsburg, AL D. Trinkenreich. 887 9 o

t O O O O O O O O O O O O

Obicia pokojowe (tapety)
Jedyny sposób odnowienia mieszkań szybko, czysto i tanio, w przeszło 

800 wzorach na składzie;
również nowości w stylu secesyi, rulon od 16 ct. wzwyż,

polecają 905 9 20

Kutrzeba i Murczyński
w Krakowie, u.1. Wiślna L. 11.

• O O O O O O O O O B O O O O C K ____________________

Konkurs.
--------------o --------------

Z powodu rezygnacji dotychczasowego lekarza J>r. Śeidla, jest przy 
kasie brackiej witkowickich kopalń węgla kamiennego w M oraw skiej 
O s t r a w i e ,  do obsadzenia posada

Doktora Kasy brackiej
w Niemieckiej L utyni f t lą z k  austryacki).

Podania, zaopatrzone w dokumentu kwalifikacyjne, świadectwo uwol
nienia od czynnej służby wojskowej, jak  również z dotyidicZasowego za
jęcia, należy wnosić najdalej do 15 m aja 1 9 0 0  r.

Znajomość obn języków krajowych: niemieckiego i czrskiego, ewen
tualnie niemieckiego i polskiego jest konieczną.

Posada winna być objętą najdalej do 15 czerwca 1900 r.
Bliższych wiadomości udziela wymieniona kasa bracka. loos 2 a

Przewodniczący Kasy brackiej witkowickich kopalń węgla kamiennego
w Mor. Ostrawie, dnia 20 kw ietnia 1SR)0 r.

Sanatoryum i Zakład wodoleczniczy

BYSTRA otok BIELSKA
(stacya'.kolei Dziedzice-Żywiec). —- (lały rok otwarte.

W przepysznej górskiej i lesistej okolicy. — Najnowsze uiządzenia 
wodolecznicze; elektroterapia: kąpiele  w św ietle e lek try czn em , ma
saż, gimnastyka lecznicza, kuracye dyetetyczne i terenowe. Z kom
fortom urządzone sale wspólne: jadalnia, sala konwersacyjna. bilardowa, 

fumoir i czytelnia; oszklone werandy, tudzież nowy kiyty deptak.
Elektryczne oświetlenie wszystkich uoik&cyj. 

Telefonu międzymiastowego Kr. 191. 
Ceny umiarkowane. W maju 30°/o opustu

Prospektów, jakoteż pisemnych i telefonicznych informacyj do
starcza każdej chwili 970 4 ;ih

Zarzą,d Zakle du.

©OOOOSOO
© Pora iosenna i letnia 1900. ©o©©©oo©

©

PRAWDZIWE BERNEŃSK IE  MATERYE
£ :  prawdziwej

O d cin ek  3*10 m e tr a  
d łu g i , n a  c a łk o w it e  
u b r a n ie  m ę s k ie  w y 
s t a r c z a ją c y  k o 

s z t u j e  t y lk o

z łr . 7-75 z  w y b o r n e j  
z łr . 8 .6 6  z  b a r d z o  w y b o r n e j  
z łr . 10" z  p r z e w y b o r n e j

wełny
owczej.

q  Odcinek na czarne ubranie salonowe 10 Złr. Materye na zarzutki, pakłaki (lodenj') dla

8 turj'sió\v, wyborne czesanki (kamgarny) itd iid. wysyła po cenach fabrycznych znany 
ze swej rzetelności i sumienności fabryczny skład sukna

I  SIEGEL-IMHOF W BERNIE (Morawy)
Próbki za darmo i opłatnie. Dostawa ściśle podług obranej prnoki poręczona. §

Korzyści dla prywatnych odbiorców z zamawiania materyj wprost u powyż.zej firmy ©  
na miejscu fabrycznem są znaczne. 914 t, 40 ©

©©©©©&©£ JOO ©© © ©© ©© ®^© ©© ©© ©  © © © ©©©©©©©©O©O©©©©©©®©©©©©©0©

GOŚCIEC,
REUMATYZM,

także ziistarzKłe i nawet kąpielami p tzez  
I lat liczskute>-znit‘ lodzone ustą
pmy z u p e ł n i e  i  b e z p o -  
w p o t n i e  po kilkorazowein użyciu
Z o l t a n o w e j  m a ś c i  
P r z e c i w  g o ś ć c o w i  i  

p e u m a t y z m o w  i .

Od

Flaszka 2  k o p o n y .  

unlwoiaicgo dostawfiy a])tekai'za:

B. Zoltana
w  B udapeszcie, V,

Żaden środek tajemny. Przez powagi 
lekarskię, polecony. 3^0 15 20

iXXXXXXXXXXXXXIXXXXXXXXXXXXXl

Zmiana lokaln. , Skład szkła i luster
przeniósł na ul. Gołębia 4. Przyjmuje roboty szklarskie i pozłotnicze oraz obrazy do oprawy

Z Drukami Jagiellońskiej w Krakowie (ul. Jagiellońska Nr. 10). Rządca drukami L, K. Górski


